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ajważniejszym zdarzeniem w kraju jest 
trwajqcy II! Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, omawiający najżywotniej­
sze dla naszego narodu problemy teraźniej­
szości oraz bliższej i dalszej przyszłości.- 

Publikujemy pierwszą serię zdjęć nadesłanych nam 
przez CAF. Zagadnienia Zjazdu, którymi dziś żyje 
całe społeczeństwo polskie, zostaną omówione w 
kolejnych numerach naszego pisma.
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W imieniu delegacji Komunistycznej Partii Ztożązku 
Radzieckiego . III Zjazd wita N. G. Ignatow — ćżlęnek 

Prezydium KC i sekretarz KC KPZR.

TV imieniu delegacji Komunistycznej Partii Chin III 
Zjazd wita wiceprzewodniczący KP Chin Czu-Teh.

>..- i'r ■.,i".>-1i1in;'i5^’ ■
.■ / Ś 1
^ O< '' H

BtSfla.

SJ?S^&Ś&«?£aS > :d X -i
• ' z-

V

; ■•.■;■ ' :
•'’'> ’• V )'-’ ' •.

NiJMER „zdarzeń” będzie już numerem ŚWIĄTECZNYM i UKAŻE SIE 
NIE W NAJBLIŻSZY PIĄTEK, LECZ W ŚRODĘ DNIA 25. III. BR. Zjazd, wita przewodniczący delegacji Socjalistyczne] 

Partii Jedności Niemiec, członek Biura Politycznego
SED Herman Mattern.



NOWE POSUNIĘCIA 
ZSRR

ZSRR a szczególnie przy­
wódca Rządu i Partii N. S. 
Chruszczów wykazuje w o- 
statnim okresie olbrzymią ru­
chliwość. Nowe propozycje i 
szereg spotkań stworzyły no­
wa sytuację na arenie mię- 

; dzynarodowej. ZSRR zapro­
ponował spotkanie ministrów 
spraw zagranicznych i konfe­
rencję wielkiej czwórki z u- 
działem Polski i CSR. W kil- 
ka dni potem Chruszczów su- 

■ geruje przesunięcie terminu 
27 maja w sprawie Berlina, je­
śli Zachód okaże gotowość do 
rokowań. W czasie swego po­
bytu w Berlinie N. S. Chrusz- 

' cżow spotkał się z przewodni­
ki czącym Zarządu Głównego 

SPD Erichem Ollerihauerem. 
W rozmowie poruszono spra- 
wy zawarcia traktatu pokojo­
wego z Niemcami, statusu 
Berlina Zach., likwidacji re­
żimu okupacyjnego w Berlinie 
Zach.
MACMILLAN W PARYŻU

Premier brytyjski Macmil- 
lan w towarzystwie ministra 
spraw zagranicznych Lloyda 
przybył do Paryża, gdzie od­
był szereg rozmów z kierow­
nictwem rządu Francji. Mac- 
raillan poinformował o swej 
podróży do ZSRR i przedsta­
wił poglądy brytyjskie na 
sprawę rokowań ze Wscho­
dem.

AMBASADA USA 
W BOLIWII

NA WYGNANIU
W amerykańskim piśmie Ti­

me, ukazał się artykuł stwier­
dzający, że jedynym rozwią­
zaniem trudności boliwijskich 
..jest likwidacja Boliwii i po­
dział jej między sąsiadów.

Wzburzone tyrj artykułem 
tłumy zaatakowały ambasadę 
amerykańską w La Paz, sto- 

■ lic-y Boliwii. Budynek obrzu­
cono kamieniami, wybijając 
szyby i podpalono samochody 
ambasady. Personel ambasady 
pod-osłoną policji umknął w 
okolice miasta, gdzie ukrywa 
się-

WIOSENNE
TARGI W POZNANIU 

OTWARTE
Wicepremier Jaroszewicz 1 

Minister Handlu Lesz doko­
nali otwarcia Wiosennych 
Targów w Poznaniu. Na 4 km5 
prezentuje swoje wyroby 
2:500 wystawców z kraju. Po 
raz pierwszy znaczny udział 
bierze kluczowy przemysł 
lekki.

„NOWE DROGI"
W Częstochowie oddano do 

użytku nowowybudowaną li­
nię tramwajową o długości 
7,5 km. W Leszczynach koło 
Rybnika powstanie pierwsza 
w świecie kopalnia całkowicie 
zhydromechanizowana. ,

NIE OPŁACA SIĘ
W Katowicach rozpoczął się 

pierwszy w Polsce proces o 
nadużycia gospodarcze prze­
prowadzony w trybie doraź­
nym. Oskarżonym jest Piotr 
Fioł vel Ziółkowski, który 
dokonał malwersacji na kwo­
tę miliona żł.
ZBRODNIARZ WOJENNY

E. KOCH
SKAZANY NA KARĘ 

ŚMIERCI
Sąd Wojewódzki w Warsza­

wie ogłosił wyrok skazujący 
znanego zbrodniarza wojenne­
go Ericha Kocha na karę 
śmierci. Koch został uznany 
przez Sąd za winnego łamania 
elementarnych prawnych i 
moralnych zasad współżycia 
ludzkości, brania udziału w 
dokonywaniu zabójstw itp.

Premier ZSRR N. S. Chru­
szczów w czasie pobytu na 
Targach w Lipsku zwiedził 

polski pawilon interesując się 
najbardziej polskimi tokarka­
mi automatycznymi.

*

2 00 tysięcy Cypryjczyków 
witało arcybiskupa Maka- 

riosa kiedy po 3-letnim wy­
gnaniu powrócił do stolicy 
Cypru, Nikozji.

Na Syberii grasowała szajka 
złodziei złota, działająca 
na tarntejszych polach złoto­

nośnych. Złodzieje, ich. agen­
ci oraz niefortunni nabywcy 
złota otrzymali wyroki ód 15 
— 20 lat więzienia.

*

Na ostatnim plenum KC 
Komsomotu postawiono 
przed młodzieżą zadanie za­

łożenia na obszarze 2S0 tys. 
ha nowych sadów i winnic o- 
raz zadrzewienia autostrad 

Moskwa—Mińsk—Brześć i
Charków—Ordżonikidze.

❖

W jednym z zeszłorocznych 
przemówień N. S. Chru­

szczów wezwał komsomolców 
do hodowli królików, co po­
może w walce o prześcignię­
cie USA w produkcji mięsa 
na głowę ludności. W odpo­
wiedzi na apel w samej Re­
publice Tatarskiej powstało 

800 komsomolskich farm króli­
czych,

*

Dzięki zobowiązaniom zjaz­
dowym. skrócono czas bu­
dowy wielkiego gazociągu 

Śląsk—Łódź o 4 miesiące i 
oddano go do eksploatacji, co 
pozwoliło na przyłączenie do 
sieci gazowej 6 tys. mieszkań 
łódzkich.

*

Ostatnio zdarzyła się istna 
seria katastrof. W Meksyku 
pociąg towarowy wpadł na 

osobowy; zginęło 11 osób a 60 
odniosło rany. W Afryce Po­
łudniowej autokar wpadł do 
głębokiego wąwozu, na skutek 
czego zginęło 15 osób a 30 od­
niosło rany. Samolot pasażer­
ski uległ katastrofie w Ni­
karagui. Spośród 18 pasaże­
rów uratowało się tylko 4. W 
domu poprawczym dla mło­
dzieży murzyńskiej w Llttle 
Rock wybuchł pożar. 21 chłop­
ców zginęło w płomieniach.

*
JJ-letni Walenty Morawiec 
£ i kierownik sklepu MHD w 
Świętochłowicach był zapalo­
nym graczem w Toto-Lotka. 
Nie dysponując pieniędzmi 
podbierał systematycznie z 
kasy Sklepu pieniądze aż do 
kwoty 65 tys. Sąd skazał ma­
niaka Toto na 5 lat więzienia 
i konfiskatę majątku osobi­
stego.
............ ♦ .

Feliks Mielczarek i Zygmunt 
Nowopolski sprawcy na­
padu na plebanię w Miedźnie, 

gdzie zamordowali 2 kobiety 
i pobili proboszcza zostali ska­
zani na karę śmierci. \

*

Kiedy piszemy o perspekty­
wach gospodarczych Polski na 
najbliższe siedmiolecie, każdy 
z czytelników szuka tam prze­
de wszystkim odpowiedzi ną 
pytanie, co on sam ną tym 
zyska, czy i w jakim stopniu 
poprawią się warunki bytu 
jego oraz jego rodziny. A więc 
czyniąc zadość tej ciekawości, 
przytoczymy dzisiaj parę cyfr 
ilustrujących ten problem. 
Zacznijmy od podstawowych 
artykułów spożywczych.

Cukier: w r. 1937 na jedne­
go mieszkańca przypadało u 
nas 13,3 kg tego artykułu. W 
roku 1957 już 26,5 kg. Nato­
miast w r. 1965 — spożywać 
będziemy przeciętnie 34 kg. 
Dla porównania: w r. 1957 
spożycie cukru w przelicze­
niu na jednego mieszkańca 
przedstawiało się za granicą 
następująco: Wielka Brytanią 
49 kg, NRF — 28 kg, Francja 
— 23 kg, Czechosłowacja — 
44,4 kg.

A teraz mięso i mleko: w 
r. 1957 — spożywaliśmy w 
przeliczeniu na jednego mie­
szkańca 39,4 kg mięsa, zaś w 
r. 1965 spożycie to wzrośnie 
do ^9 kg. Dla porównania: w 
r. 1957 analogiczne cyfry spo­
życia dla Anglii wynoszą 69 
kg, dla NRF — 50 kg. dla Cze­
chosłowacji — 49 kg, dla 
Francji — 78 kg.

W r. 1957 w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca spożywa­
liśmy mleka razem z przetwo­
rami mlecznymi 347 litrów, 
zaś w 1965 r. cyfra ta powin­
na wynosić 420 litrów. I zno­
wu dla porównania: w r. 1957 
spożycie mleka wraz z prze­
tworami na jednego mieszkań­
ca W. Brytanii wynosiło 202 

litry, na jednego mieszkańca 
NRF — 170 litrów, Francji — 
167 1., Czechosłowacji — 154 .1

A jak będzie się przedsta­
wiała sytuacja rynkowa w 
dziedzinie zaopatrzenia w 
przędzę bawełnianą, wełnia­
ną, włókna sztuczne i synte­
tyczne. Otóż jeśli w r. 1937 
produkowaliśmy w tej dzie­
dzinie znowu w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca 3,5 kg 
przędzy, zaś w r. 1957 —8,4 
to w r. 1965 cyfra ta wynie­
sie 11,9. kg. Rownccześnie war­
to przypomnieć, że w r. 1957 
Anglia produkowała w przeli­
czeniu ńa jednego mieszkań­
ca 16 kg przędzy, NRF — 14,9 
kg, Francja — 13,7 kg, Cze­
chosłowacja — 12,1 kg, Wło­
chy 9.6'kg.

ZBEBZŁWI Ag

Katedry polonistyki w N RF
Katedry slawistyki znajdują się 

w NRF na uniwersytecie mona­
chijskim, Eetyiisklm, końskim, 
miinsterśkini, mogunckim, ham- 
burskim, frankfurckim, kolońsklm 
i berlińskim. Większość semina­
riów slawistycznych ma co naj­
mniej polskie lektoraty. Kolonia 
i Monachium mają szczególnie 
rozwinięte dyscypliny polonisty­
czne.

Wybuchowa sytuacja
Prezydent Boliwii, 44-letni Her­

man Siles Zuazo w szary-i'’ u- 
dynku otoczonym murami La Paz 
(11.909 stóp ponad poziom morza) 
przyznał: „Sytuacja jest krytycz­
na i wybuchowa”. (TIME).

Ponad możliwości
Stany Zjednoczone zmuszone 

zostały do objęcia przodującej ro­
li na świecie, zanim były do te­
go naprawdę gotowe. Ameryka­
nie potrzebują Jakiegoś wstępne­
go wykształcenia, zanim wyśle 
się ich - za granicę. (ANDRADE, 
min. spraw zagr. BOliwli).

osobistego zaufania, (Z rr:. J. 
NORWIDA — . emigracyjnego
działacza ate Sztokholmu o polity­
kach emigracyjnych).

Zbankrutowani politycy
Nie wyobrażam sobie, by poli­

tycy ci mogli odzyskać , kredyt
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BALONY
Jak nam fctśdają do wiadomości, 

podczii tegorocznego Festiwalu 
Sztuki Dni Krakowa r.każą się 
nad miastem — balony. W cha­
rakterze dekoracji. A dotąd to by­
ło całkiem inaczej — 1 dużo pro­
ściej. Organizatorzy Dńl zwyczaj* 
nie traktowali ludzi pod 
dem imprezowym,. jako... 
baŁ-ony.

SZEROKI GEST
Prześlicznie neohizujące

Mody w Krakowie — zapraszają 
do swoich wnętrz łaknącego no­
woczesności klienta. No cóż — 
błyszczące neony ną. wierzchu, a 
pod spodem szarą rzeczywistość. 
Modne reklamy i nie modne np. 
spodnie. Szerokie, jak zbyt 
szeroki gest reklamiarski. Bo 
Kraków, to przecież miasto ma­
rynarzy’ i leży nad morzem! Nad 
morzem nlemyślenla... BOB

Domy

MgrSTRATflSFER 
ma gJos

„Za wcześnie,''..kwiatku, za 
wcześnie! jfeśżeze -północ mro- ■ 
zem dmucha'...” Powyższy cy­
tat mógłby posłużyć za motto 
do dzisiejszej rozmowy o po­
godzie. Po nadzwyczajnym o- 
ciepleniu, które zawitało do 
nas przed kilku dniami, znów 
„północ dmuchnęła” chłodem.

Nad południowym Bałty­
kiem rozbudował sie silny o- 
środek wyżowy, który obiął 
swoim* ‘Wpływem całą Śkandy- 
nawię'; żaćftóSnią część Rosji, i 
Europę' środkową'." Do Polski . 
naplynęłyńiasy powietrza po- 
larno-korityrieńtaThego. Mar­
cowe ' słońce wspomaga nas 
dzielnie, ale' nie może zapo- . 
biec /Spadkowi ' temperatury, 
który' utrzyma się przez kilka, 
dni. NOca na''skutek wypro- 
mieniowariia wystąpi przy-. 
mrozek'. nawet' do —5 st., 
dniem, ■ dzięki słonecznej au­
rze, temperatura około +5 st. 
z tendencją stopniowej zwyż- . 
ki. Duże nasłonecznienie 
sprzyja w nadchodzącym ty­
godniu opalaniu twarzy na­
wet bez wyjazdu w góry.

Mową oczywiście o wio­
sennych Targach Krajo­
wych, które otwarte zostały 
— jak wiadomo — 8 bm. 
(będą trwać 10 dni). A oto 
relacja naszego przedstawi­
ciela z Targów zawarta w 
kilku pytaniach i odpowie­
dziach:

KTO WYSTAWIA NA TAR­
GACH?

— 2200 wystawców — pro­
ducentów kluczowych, tereno­
wych, spółdzielczych i pry­
watnych, częściowo — przed­
siębiorstwa hurtowe. Oferują 
oni handlowi towary o łącz­

Mówi się. że podróże kształcą.-1. mówi się. 
słusznie. Człowiek mimo woli obserwuje, po­
równuje, martwi się, gdy dochodzi do wnio­
sku, że w jego ojczystym kraju nie ma te­
go i owego, ludzie nie potrafią szanować 
wspólnego dobra, wspólny ch „drobnych uła­
twień", o których dziś Obciąłem pomówić. 
Kiedy byłem w Związku Radzieckim — ude­
rzyła mnie czystość miast. Czystość tak ab­
solutna, że aż niewiarygodna. Ale po to, aże­
by było czysto — człowiek nie może śmie­
cić. Żeby zaś nie śmiecić — trzeba wielu 
koszy. W miastach ZSRR kosze stoją co kil­
kanaście kroków, dworce są zamiatane co 
kilka godzin, a jezdnie myte i szorowane 
przez nieustannie kursujące samochody MPO. 
W Polsce jest brudno i nie ma koszów, nato- 

- miast różne rady miejskie rozbijają się za 
neonami. W Wałbrzychu podobno mają zbu­
dować neon za pół miliona, z niesłychanej 
ważności napisem: Wałbrzych — miasto gór­
ników. — Zdumiewające! Wałbrzych nie mo­
że być uznany za wzorowe pod względem 
czystości miasto, ale koszy się nie kupi, bo 
podobno „są trudności z wyprodukowa­
niem"... Kiedyś pragnąłem w Krakowie 
wrzucić jakiś papier do śmietnika — i wlo­
kłem go kilometr — w końcu cisnąłem ze 
wstrętem na jezdnię. Ale współzawodniczymy 
z Gdańskiem i władze miejskie się bardzo 

. cieszą, że przodujemy...
W swoim czasie uruchomiono, m. in. w No­

wej Hucie, punkty wypożyczania urządzeń 
gospodarstwa domowego, z pralkami, odku­
rzaczami i serwisami włącznie. Pralki szyb­
ko diabli wzięli, ludzie przecież surowi, czę­
sto po raz pierwszy uruchamiali tę nie­
skomplikowaną maszynę, cóż dziwnego, że 
dziś już nie ma pralek? Widziałem w Londy­
nie inną' instytucją podobnego rodzaju: ale 
pralek się nie wypożycza do domu, nie tas- 
ka, nie obija, nie knoci. Pralki stoją długim 
szeregiem w specjalnym punkcie usługowym 
i tam, na miejscu, można przyjść z brudną 
bielizną, opłacić i cierpliwie sobie czytać ga­
zetę, gdy pralka pierze. Jeden człowiek ob­
sługuje cały interes, pralki trwają tam la­
tami. Dlatego może w Londynie nie ma zbyt­
niego runu ńa te urządzenia: po co kupować, 

. kiedy za parę szylingów można wyprać tak 
samo?

Gospodynię angielskie zostały zaopatrzone 
przez sprytnych „ułatwiaczy życia" w koszy­
czki do zakupów, które wyglądają jak na­
stępuje: w koszyczek jest wpleciona laska i 
■orzymoccwąne dwa kółeczka. Przedmiot jest 
lekki, łatwy do manewrowania i znipełnie e- 
liminującir konieczność dźwigania wielokilo- 
-grąmowych zakupów. Kółeczka się kręcą, pa­
ni trzyma za laskę i spacerkiem plotkuj a z 
sąsiadką.

Podobne urządzenie widziałem przy wa­
lizach. Również — dwa paseczki, dwa win- 
kielki,- dwa kółeczka i idzie sobie pan, wcale 
nie sapie, trzyma za uszy dwie kolosalne wa­
lizy, a one sobie za nim jadą na kółeeżkaeh. 
W domu odpina się paseczki i kółka chrnwa

nej wartości ok. 15 miliardów 
zł. Podczas pierwszych Tar­
gów Krajowych — na wiosnę 
ub. roku wartość oferowanych 
towarów wynosiła 2,5 miliar­
da złotych, w jesieni — ok. 
8 miliardów. Obecne Targi są 
więc największe!

KTO HANDLUJE NA TAR­
GACH?

— Podobnie jak na Tar­
gach Międzynarodowych wy­
stawcy mogą sprzedawać 
przedstawicielom polskich 
Central importowo-eksporto­

wych, na Targach Krajowych 
wystawcy sprzedają przedsta­
wicielom handlu hurtowego i 
detalicznego.

CZY TO ZNACZY, ŻE „ZWY­
CZAJNY CZŁOWIEK "NIC NA 
TARGACH KUPIĆ NIE MOŻE?

— Przy Targach zorganizo­
wany jest przez poznański 
handel kiermasz. Z atrakcyj­
nych artykułów można było 
w ub. pomedziałek dostać rę­
czniki frote i buty „calypso". 
Poza tvm bez cudów.

KTÓRE Z WYSTAWIONYCH 
TOWARÓW NAJBARDZIEJ SIĘ 
PODOBAJĄ?

— Meble! Nareszcie .nasz 

UŁATWIACZE ŻYCIA
w szafie. Cóż za prosta sprawa i jakie prak­
tyczne! Gdybyż nasze spółdzielnie pracy ze- 
chciały pokręcić głową i wprowadzać ną ry­
nek takie urządzenia!

Jest wszakże jedno, którego szczególnie za­
zdroszczę Anglikom, a mianowicie hełmy 
korkowe dla motocyklistów. W Szwecji nie 
wolno wsiąść na motor bez takiego hełmu. 
W Anglii ogromna większość motorzystów 
jeździ w hełmach, także kobiety, ale wielu 
jest zapaleńców, którzy przez okrągły rok — 
wariują z gołymi głowami. Wszyscy mają 
przeziębione zatoki czołowe (tzw. hajmory), 
wielu szybko głuchnie, ale fason jest. W o- 
góle Anglicy lubią się „hartować”. Kilkulet­
nie brzdące i starsi skauci nawet w zimie 
paradują z odkrytymi kolanami. U dziewcząt 
kończy się zazwyczaj tragicznie: do końca 
życia miewają potem sine kończyny. Ale to 
nawiasem. Wracajmy do hełmów. Statystyka 
wykazała, że większość śmiertelnych wypad­
ków motocyklowych spowodowana była bra­
kiem osłony głowy. Kontuzje kończyn i tu­
łowia zawsze bywają mniej niebezpieczne, 
niż kontuzja czaszki. Dlatego warto poprosić 
Komendą Główną MO, aby wydała rozporzą­
dzenie o konieczności przywdziewania heł" 
mów — dla wszystkich motocyklistów. Tylko 
to bowiem może spowodować rozpoczęcie 
produkcji hełmów — masowej. Pojawiały się 
one sporadycznie w niektórych sklepach 
sportowych w cenie ponad 100 złotych. We" 
dług mnie cena może być wyższa, ale i ja­
kość hełmów musi być „gwarantowana’'. W 
Anglii hełm kosztuje 2—2,5 funta, jest zro­
biony z grubego korka osadzonego, w mocnej 
pokrywie skórzanej. Hełm posiada daszek 1 
osłonę uszu — zapinana paskiem pod brodą. 
Jest ogromnie wytrzymały.

Jeśli już jesteśmr przy motorach, powiem, 
że trzeba zazdrościć Anglikom jeszcze jed­
nego, a mianowicie AA. Jest to organizacja 
samochcdziarzy, do której przynależność daje 
człowiekowi opieką nad maszyną i bezpłatny 
drobny remont na trasie — w każdym za­
kątku kraju. Budki telefoniczne przy szosach, 
dyżurni mechanicy w nunkta-ch naprawczych, 
kontrola motorowa, która salutuje wszystkie 
pojazdy z niklowanymi literami AA (czytaj: 
»ej-ej“. co znaczy chyba ,. Automobil-Aso- 
ciation" lub coś w tym rodzaju). Pewien An­
glik, który był w ub. roku w Polsce samo­
chodem z silnikiem Diesla firmy Perkins — 
narzekał, że nie mógł nigdzie kupić oleju sil­
nikowego, gór mu zabrakło, i że cudem wy­
żebrał od jakiego'... traktorzysty. ..Przydało­
by się wam takie, jak u nas „ej-ej“.

Gdyby zainstalowano u nas -ntomaty ulicz­
ne z papierosami czy czekola k -ni — zosta­
łyby w ciągu tygodnia rozb'ta i obrabowane 
przez tych samych dżentelmenów, którzy za­
bawiają się niszczeniem budek telefonicz­
nych, Tysiąc uczciwych Polaków przechodzi 
obojętnie obok jednego łobuza, a potem cień 
pada na wszystkich. Rozedrzyjmy tę kurtyn 
nę cienia, obywatele!

przemysł pokazał, że potrafi 
produkować nie tylko barn- 
betle. Wystawione na Tar­
gach wzory są nowoczesne W 
formie, w pięknych pastelo­
wych kolorach. Kilka kombi­
nacji plastykowo-drewnia- 
nych. Przemysł chemiczny po­
kazał nawet meble w całości 
wykonane z niepalnej masy 
plastycznej. Oby tylko jak 
najszybciej...

CO NAJMNIEJ PODOBAŁO 
SIĘ NA TARGACH?

— Niezbyt wielka troskli­
wość niektórych wystawców, 
aby istotnie pokazać godne 
tego wzory, a także to, że 
wśród eksponatów przemysłu 
lekkiego nie było męskich 
spodni bez mankietów. Trze­
ba nadążać z moda!

JAKA JEST TWOJA OGOLNA 
UWAG’A O TARGACH?

Ogólnie widać wyraźny po­
stęp. Handel staje się w coraj! 
większym stopniu inspirato­
rem produkcji. Inna rzecz, że 
nie zawsze to jeszcze dobrze 
robić potrafi.

CZEGO CHCIAŁBYS MIEĆ 
WIĘCEJ NA TARGACH?

— Pieniędzy.

A. PIOTROWSKI
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I Włosy przede 
wszystkim

W Rzymie władze 
zmuszone były zwol­
nić od odpowiedzial­
ności młodą damę 
przychwyconą przez 
policję drogową. Da­
ma siedziała w samo­
chodzie, bił od niej 
zapach piwa. Na 
pewno pijana. Otóż 
dama nie była wca­
le pijana. Piwa uży­
wała jako środka po­

Adam Dzieli

Dwa razy do roku Lipsk koncen­
truje na sobie uwagę całego świata; 
jesienne i wiosenne targi należą do 
największych tego rodzaju imprez 
gospodarczych. Szczególną rolę od­
grywają one we wzajemnych kon­
taktach pomiędzy Wschodem a Za­
chodem, zwłaszcza pomiędzy Nie­
miecką Republiką Demokratyczną a 
Niemiecką Republiką Federalną. Te­
goroczne Targi mają charakter wiel­
kiego przeglądu osiągnięć w zakresie 
techniki, maszyn i urządzeń przemy­
słowych. Jednym z głównych wy­
stawców jest Polska. Zgodnie ze 
wszystkimi znakami „na niebie i zie­
mi”, Targi Lipskie staną się dla nas 
poważnym krokiem do wzmocnienia 
naszej pozycji na rynkach świato­
wych, pozwolą na zawarcie wielu 
korzystnych transakcji importowo- 
eksportowych. Bądź co bądź, zysku­
jemy już markę „specjalistów” w 
budowie maszyn. Należy zaznaczyć, 
iż — jak wiadomo — na Targi wio­
senne przybył do Lipska, na za­
proszenie rządu NRD, premier N. S. 
Chruszczów. — A oto Lipsk, miasto 
Targów, w obiektywie fotoreporte­
ra.

I
Na pierwszy rzut oka Lipsk robi 

wrażenie bardzo nowoczesnego mia­
sta. Nowoczesny dworzec, nowocze­
sne gmachy koło dworca, tłumy lu­
dzi, światła neonów. Ale Lipsk to 
równocześnie jedno z najstarszych 
niemieckich miast. Teraźniejszość 
sąsiaduje tutaj z historią. W lipskim 
kościele był organistą J. S. Bacn, 
tutaj dzierżył swą dyrygencką pa­
łeczkę Mendelsohn — jako „dyrek­
tor” orkiestry Gewandhausu. „Au- 
erbachskeller” to nie tylko „zwykła” 
restauracja w podziemiach, w któ­
rej można napić się zimnego piwa i 
zjeść smaczny obiad. Chadzał do 
niej swego czasu sam Johann Wolf­
gang Goethe. Było to za jego stu­
denckich czasów; w „Auerbachskel- 
ler” do dziś jest jeszcze skrzętnie 
przechowywany dokument, z które­
go wynika, iż przyszły autor Fau­
sta musiał raz tutaj za długi zasta­
wić część swej garderoby. Lipsk, to 
miasto słynnych wydawców i księ­
garzy. Pod Lipskiem zginął w nur­
tach Elstery nasz książę Pepi. Czas 
ten upamiętnia olbrzymi pomnik 
Wielkiej Bitwy Narodów. Centrum 
starego Lipska stanowi Stary Ry­
nek, pośrodku którego usytuowany 
jest historyczny Ratusz. Podcienia 
jego do złudzenia przypominają Su­
kiennice.

II
Tak zaś wygląda nowy ratusz. W 

czasie Targów mieszczą się tu a- 
gendy Reisebiiro (naszego „Orbisu”), 
w podziemiach zaś jest wielka re­
stauracja dla wystawców, dzienni­
karzy i w ogóle „zagraniczników”,

III
Obsługa cudzoziemców zorganizo­

wana jest z przysłowiową niemiec­
ką pedanterią. Zgubić się tu nie 
można! Co krok kierunkowskazy i

budki policyjne, w których zawsze 
ktoś jest, kto może udzielić wyczer­
pujących informacji na każde nie­
mal pytanie. Zdarza się, że nawet... 
po polsku.

IV
Wąskie uliczki starego miasta z 

trudem mieszczą setki tysięcy go­
ści targowych z obu części Niemiec, 
z całej Europy. Ba, ze wszystkich 
kontynentów. Niełatwą jest rzeczą 
wszystkich wyżywić i pomieścić. 
Niemcy jednak dają sobie z tym 
dobrze radę — Poznań może pod tym 
względem zazdrościć Lipskowi. Je­
śli chodzi o wyżywienie, Niemcy 
nie „idą” tylko na olbrzymie, wy­
kładane marmurem restauracje. Na 
każdym prawie rogu ulicy można 
dostać „Bockwursty” — kawałek 
gotowanej lub smażonej parówki 
względnie kiełbasy z bułeczką. Ko­
sztuje fenigi — na pusty żołądek 
smakuje wyśmienicie. „Obrządek” • 
smażenia takiej kiełbasy odbywa się 
na oczach przyszłego jej konsumen­
ta, na palnikach specjalnej kuchen­
ki gazowej, wprost na ulicy. Wprost 
„na ulicy” smażą się również pącz­
ki. Nie dzieje się tak jedynie „gwoli 
Targów”, ale zawsze. Z małą prze­
sadą, „Bockwursty” można uznać za 
ogólnonarodową niemiecką potra­

wę. Widziałem, jak ktoś zajadał się 
nią w antrakcie przedstawienia o- 
perowego „Cyganerii”. Inny godny 
pozazdroszczenia moment: nawet 
podając na patyczku parówkę (nie 
tylko w wytwornej restauracji), 
sprzedawczyni obowiązkowo mówi: 
Guten Appetit.. Smacznego!

V
Reklama stała się ostatnio naszym 

narodowym hobby. W NRD jest tym 
już od dawna. Co chwila przycią­
gają wzrok przechodnia neony i bar­
wne plakaty, co chwila coś lub ktoś 
zachęca cię do kupienia czegoś. I co 
najlepsze, można to bez trudu w 
sklepach otrzymać. Trzeba przyznać, 
że niemieccy fachowcy od reklamy 
dysponują odpowiednimi ku temu 
urządzeniami. Np., trzy potężne ry­
by, zamrożone w lodowym bloku 
(patrz zdjęcie). Widząc taki dowód 
rzeczowy, każda gospodyni musi 
uwierzyć, że są zupełnie świeże. .

VI .
Nie wiadomo, kto puścił u nas zło­

śliwą plotkę, iż Niemki są otyłe, 
brzydkie i wyłącznie blondynki. Pro­
szę wierzyć, że nie mało jest smuk­
łych kociaków, o marzących oczach, 
kruczoczarnych włosach, w przycią­
gających wzrok ciuchach (NRD- 
owskiej roboty). Nawiasem mówiąc, 
kobiet jest w NRD o wiele więcej 
niż mężczyzn; procentowo jeszcze 
więcej niż w Polsce. Stąd zapewne 
można zobaczyć słupy ogłoszeniowe, 
całe oklejone anonsami matrymo­
nialnymi w rodzaju (cytuję): „Trzy­
dziestoletnia panna z domkiem po­
zna chętnie poważnego fachowca. 
Pożądany samochód. Domek do o- 
glądnięcia w godzinach...” — tu a- 
dres. Zdarzają się nawet anonse 
wierszowane...
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OD CHWILI
NAPADU
UPŁYNĘŁO 
14 GODZIN

JERZY 
PASSAKAS

Po półgodzinnym czekaniu 
na tramwaj, wracam pieszo 
do domu na ulicę Lubicz. Po 
godzinie 11-tej rzadko już 
chodzą tramwaje nocne. Cza­
sem mija mnie ktoś spieszący 
do pociągu. Miasto we mgle. 
Na pięć kroków nie dojrzysz 
nikogo. Na rogu ulicy, pod 
barem, który już zamknięto, 
dwóch pijaków uparcie zape­
wnia siebie dalej o swym 
sprycie.

Koło Ronda zza mgły wyła­
nia się dwóch młodzieńców w 
białych trenczach i ubranych 
porządnie. Są lekko wstawie­
ni. Przechodząc, umyślnie, 
potrącają mnie. Jeden chwyta 
mnie za klapy płaszcza i wo­
ła do kolegi: „Dosuń mu tak, 
aby mu okulary trzasły”. Dru­
gi robi to szybko i z zadzi­
wiającą wprawą. Choć żuch­
wy mam silne, wypluwam 
krew. W okulary na szczęście 
nie trafił. Osobnicy pytają 
mnie, czy mam coś jeszcze do 
powiedzenia, po czym oddalają 
się spokojnie, dzieląc się uwa­
gami o podobnych wyczynach.

Lecz postój taksówek jest 
niedaleko. Podjeżdżam do 
Białego Domku, gdzie mieści 
sie Dzielnic. Kom. MO. Dzwo­
nek. Chwila wyjaśnień. Już 
biegnie dwóch milicjantów 
zapinając paski pod brodą. 
Taksówką wolno suniemy uli­
cami, szukając białych tren- 
czy. Ale osobnicy zniknęli. Nie 
ma ich ani na żadnej z są­
siednich ulic, ani w poczekalni 
dworcowej i na peronach. Co 
chwila milicjanci wysiadają z 
auta i każa mi przyglądać się, 
ludziom. Wreszcie objechaliś­
my cały rewir. Zrezygnowany 
macham ręka. Ale funkcjo­
nariusz nr 600 — Jan Nowa­
cki jest obowiązkowy, nie u- 
stępuje. Chcąc nie chcąc idę 
za nim. Godzina druga w nocy. 
Wreszcie między drzewami za­
majaczył jeszcze jeden, nie 
wiem który biały prochowiec, 
^odchodzimy: To ten! Ten, 
który przytrzymał.

— Dokumenty, proszę!
— Nie mam. Dowód zosta­

wiłem w domu. A o co właś­
ciwie chodzi?

— Pójdziecie z nami! Do­
wiecie się.
Nie protestuje. Idzie spokoj­

nie. W Komendzie Dzielnico­
wej dyżurny st. sierżant po 
pięciu minutach spokojnego 
tłumaczenia z broszurą kodek­
su w ręce — wydobywa od 
niego adres kolegi: Ryszard 
Zająć, pracownik ,',Orbisu”, 
zam. ul. Rakowicka 2. To wy­
starcza w zupełności. Funk­
cjonariusz Kowacki idzie po 
Zająca. Na dyżurce tymcza­
sem dzwoni raz po raz telefon: 
Bójka, pobicie, próba samo­
bójstwa... 80 proc, wypadków 
— wódka!

O godzinie trzeciej sprawca 
jest już na dyżurce. Spał so­
bie spokojnie, bo rano ma biu­
ro. Drugi nie pracuje nigdzie. 
Jest na utrzymaniu ojca. By­
li na wódeczce w „Esplana- 
dzie”. Nie widzieli mnie nig­
dy, ulicą Lubicz nie szli. Nie­
stety kolega już wcześniej 
przyznał się.

Rano stawiam się w komen­
dzie jako świadek. Stamtąd do 
sądu powiatowego. Wybie­
ram przejazd więźniarką z a- 
wanturnikami. Obok moich 
znajomych, są tu jeszcze dwaj 
inni. Jeden z nich nie zapła­
cił rachunku w restauracji, do­
szło do bójki, znieważył mili­
cjantów. Drugi mówi cynicz­
nie: „Dostaniemy z... roczek”.

W sądzie czeka się już dłu­
żej. Nawał spraw. Pierwsze 
dni działania sądów, rozpa­
trujących wyczyny chuligańs­
kie w trybie doraźnym. Wre­
szcie moja sprawa. Pytania 
sędziego, długie indagacje ob­
rońcy z urzędu, z którym os­
karżony dłużej przed snrawą" 
konferował. Wreszcie wyrok: 
Za czyn chuligański... 3 mie­
siące.

Godzina 14. Od chwili napa­
du upłynęło 14 godzin.

budzającego wzrost 
włosów.

Tyle Corctów
Jak podały amery­

kańskie władze celne, 
po II wojnie świato­
wej wwieziono do 
USA 13 tysięcy obra­
zów światowej sła­
wy malarza francus­
kiego Corota. Corot 
(1796—1875) namalo­
wał w ciągu całego 
swego życia zaledwie 
450 obrazów.

Nowa królowa
Królowa holender­

ska, ulegając powsze­
chnej manii, schud­
ła potężnie po zasto­
sowaniu specjalnej 
kuracji odtłuszczają­
cej. W londyńskim 
gabinecie figur wos­
kowych musiano w 
związku z tym prze­
robić figurę królo­
wej.

Płyty z Hitlerem
W NRF pojawiły 

się płyty z nagrania­
mi przemówień Hit­
lera i innych fa­
szystowskich przy­
wódców Trzeciej 
Rzeszy. Okładki płyt 
zaopatrzono skrupu­
latnie w swastyki o- 
raz zdjęcia Hitlera.
REWELACYJNY 
SPOSÓB

Jedno z licznych

105-milimetrowych 
działek zainstalowa­
nych na stałe na­
przeciw... lawinias­
tych zboczy górskich. 
Zbocza otaczają 
Sauaw Valley — te­
ren przyszłej olim­
piady zimowej. W 
razie zaobserwowa­
nia nawisu śnieżne­
go grożącego lawiną 
działka piorą w na­
wis zapobiegając mo­
żliwościom katastro­
fy-
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DZIECI 1 POLITYKA

„Łatwiej jest rzą­
dzić całym narodem 
niż wychować troje 
dzieci”. Kto tak po­
wiedział? Były pre­
mier angielski Win- 
ston Churchill.

M

„Ciała płonące żą­
dzą” to tytuł filmu 
francuskiego, w któ­
rym gra doskonały 
Daniel Gelin (.Spra­
wa Mauriziusa”.

„Minuta zwierzeń”) 
oraz Belińda Lee, 
wsławiona ' usiłowa­
niem samobójstwa z 
powodu nieszczęśli­
wej miłości do . pew­
nego włoskiego kslę- ' 
cia

MOST 1 PAPUGI

Gwizdany marsz: 
„Most na rzece Kwai” 
jest tak popularny, 
że, jak podaje prasa, 
nauczyły się go już 
doskonale dwie pa­
pugi. Jedna przeby­
wa w Poznaniu, a 
druga we Wrocław­
skim ZOO.

o
FILM 

PODLOTKACH

zespole „Stu- 
to Łodzi przy-

W 
dio” 
stąpiono do prać nad 
nowym polśkirń fil­
mem. Obraz poświę­
cony będzie przeży- 
ciom podlotków.

RADA 
NA DŁUŻNIKÓW

Jedna z gmin ho­
lenderskich zamierza 
wprowadzić drakońs­
kie metody dla lo­
katorów, zajmują­
cych mieszkania sta­
nowiące własność 
gminu i notorycznie 
nie płacących czyn­
szu. Na przedmieściu 
wzniesiono kilka 
bunkrów, pozbawio­
nych wszelkich wy­
gód i tam będzie sie 
przenosić opornych 
płatników.

MADJA TILLER
Ta znana aktorka 

niemiecka robi mię­
dzynarodową karierą. 
Wsławiła się rolą 
Nitribitt (o tej sen­
sacyjnej sprawie pi- 
szemy w tym nume-

rze szerzej). Ostatnio 
wystąpiła z powodze­
niem we francuskim 
obrazie pt. „Draka 
wśród kobiet”. Teraz 
na odmianę w Lon­
dynie kręci „Gorz­
kie i słodkie”.

PLOTKI

FAŁSZYWY WSTYD

składającejHARRY 
BELAFONTE

Król calypso gra 
śpiewa swojej ro

dzince
się z żony Julii, syn­
ka Daioidka i dziew­
czynek Ariadny i 
Szari.

i
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,ZAKAZANY OWOC

— ten francuski film 
reżyserii Henr! Verneuil, 
śmiało można 
koncertem gry 
Sklej Fernandela, 
popularniejszego 
Wątpliwie komika obe­
cnej doby widzianego w 
Polscę w wie±u filmach. 
Oglądając fernandelow- 
skie wcielenia komedio­
we zaśmiewaliśmy się 
r/eraz do łez, lecz przy 
całym ich komizmie, 
grotesce i szarży wi­
dzieliśmy w tych krca-

nazwać 
aktor-

naj- 
nie ■

ciach zawsze jakiś cie­
pły, ludzki pierwiastek, 
który zmuszał widzów 
do sympatii, wyrozu­
miałości, a nawet i sza­
cunku d.a bohatera. W 
roli dr Pellegrin w 
,,Zakazanym owocu’’ — 
gamę swych możliwości 
aktorskich poszerzył 
Fernandel przez krea. 
cję wzruszającą glęWą 
dramatycznego uczucia, 
jakiemu uległ niemłody 
już człowiek 
szukający 
konfliktu 
trójkąta.

naiwnie 
rozwiązania 

małżeńskiego

Pedagog angielski 
Robert Leishman z 
Essexu zwrócił się 
do ministerstwa oś­
wiaty z propozycją 
'wprowadzenia w 
szkole, powszechnej 
rysunku aktów. 
Twierdzi, że w ten 
sposób dzieci wyzbę- 
dą się fałszywego 
wstydu.

fałszywego

GŁOŚNO

cham- 
jwym 
lekarz 

profesor

JEDZ

Jedzcie 
sku — radzi 
pacjentom 
londyński, 
dr Rayworth. Wska­
zane jest jedzenie 
głośne, z wszelkimi 
wydawanymi przy 
tym odgłosami. Ma 
to wg. profesora za­
pewnić zdrowie żo­
łądka. Wszystkie 
przepisy kulturalne­
go jedzenia powodują 
specyficzne ujemne 
reakcje psychiczne i 
utrudniają trawie- 
nie.

po

SENSACJA 
TEHERANU

Ta sensacją j->st 
trzyletni bachor, 
który waży około 5'1 
kiiooramów (więcej 
niż jego własna mat­
ka).

0
JAK TYJ.KOTY PR.7.YJEDZIESZ. 
TO ONA KĄPIE SIĘ NAGO,pRXY 
OTWAR.TYM OKNIE
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WANNA
NIEDOCENIANE
UZDROWISKO
DOMOWE

Praktyka wykazała, że niektóre bakterie są odporne na 
atak penicyliny. Zamiast wyleczenia następują zmiany 
w chorobie oraz w powodujących ją zarazkach. Pociąga 
to ża sobą nowe, ciężkie cierpienia.

Dlatego też wielu lekarzy woli przy katarach i przezię­
bieniach stosować stare, wypróbowane środki domowe — 
na przykład kąpiele. Te leczą bowiem w sposób naturalny, 
a nadto wzmacniają siły odporne całego organizmu.

LECZNICZE
DZIAŁANIE

KĄPIELI
Wóda gorąca lub zimna, różna w temperaturze od cie­

płoty ciała, drażni wrażliwe naczynia krwionośne skóry. 
Pory skóry otwierają się i następuje wzmożenie krążenia 
krwi. Kąpiżl powoduje więc ogome ożywienie organizmu, 
a nadto, có jest ba‘rdzo istotne, uniożliwia przeniknięcie do 
układu krążenia, znajdującym się w wodzie elementom 
śladowym i substancjom aktywnym, niezbędnym dla dobra 
ustroju.

Oczywiście najlepsze rezultaty osiągamy w uzdrowiskach, 
gdzie lecznicze działanie naturalnej, mineralnej kąpieli łą­
czy śię ż żywotem wólnym od trosk i lekarsko kierowanym 
wypoczynkiem.

WYKORZYSTAĆ
WODĘ

Z KRANU
Leczenie w uzdrowisku kosztuje i pochłania dużo czasu. 

Ponadto nie można „kurować się” ńa zapas. Wyczerpany 
orgańiżm wymaga też stałej pielęgnacji domowej.

Problem ten w wielu krajach rozwiązał przemysł farma­
ceutyczny, który produkuje dodatki do kąpieli o zawartości 
soli mineralnych, olejków eterycznych oraz wyciągów z ro­
ślin. Dzięki nim zwykła woda ż kranu przemienia się w ki­
piel leczniczą stosowną do indywidualnych potrzeb cho­
rego.

Kąpiele kwaso-węglowe obniżają ciśnienie oraz odcią­
żają serce i układ krążenia. Choroby skórne jak: liszaje, 
egzemę, czyraki i trądzik leczymy w kąpieli siarkowej. 

Pomaga ona też w przypadkach reumatyzmu i podagry. 
Kąpiel siarkową w połączeniu z tlenem stosuje się prze­
ciwko zwapnieniu, .zaburzeniom ukrwienia oraz ogólnemu

■ osłabieniu. Niedokrwistość i błędnicę, na..które to choroby 
często cierpią dzieci i miode kobiety leczymy kąpielami 
żelazistymi. Kąpiele Walerianowe i bromowe usuwają sku­
tecznie stany nerwowego podniecenia. Wyciągi z borowiny 
stosujemy przeciwko ischiasowi i reumatyzmowi. Ostatnim 
„krzykiem” jest dodatek ciał radioaktywnych przeciwko 
procesom reumatycznym, zlej przemianie materii oraz osła­
bieniu, wyprodukowany przez jedną z niemieckich firm.

ZIOŁA
I ŚRODKI

DOMOWE
Dodatki kąpielowe z waleriany albo olejki Walerianowe 

lećzą stany podniecenia, nerwice oraz usuwają bezsenność. 
Rumianek w formie dodatku kąpielowego oczyszcza rany 
i przyspiesza gojenie. Nadto przeciwdziała stanom zapalnym 
i usuwa obrzęki. Rozmaryn natomiast pobudza i ożywia 
pracę układu krążenia.

Bardzo wartościowe są te kąpiele, które sporządza się 
takimi środkami kuchennymi jak: sól, ocet, cytryna czy 
mydło szare. Kąpiel w wodzie, do której 3 godziny wcześ­
niej wrzucono sześć rozciętych cytryn, pobudza krążenie 
i poprzez działanie kwasu na skórę, leczy zadraśnięcia. 
Także kąpiele z dodatkiem, octu lub mydła szarego usuwają 
nieczystości skóry, a nadto nadają jej miękkość i gibkość.

Bardzo silną w działaniu jest kąpiel z dodatkiem soli. 
2 kilogramy soli, wrzuconej do wanny pełnej wody, przy­
spiesza wydzielanie substancji trujących oraz wzmaga 
krążenie.

Kąpiele można uzupełniać piciem odpowiednich wód mi­
neralnych dostarczanych w oryginalnych flaszkach przez 
uzdrowiska. Jednak tak kąpiele jak i wody pitne należy 
uzgodnić z lekarzem, gdyż każdy przypadek wymaga indy­
widualnego potraktowania.

Oprać. JERZY MACHLOWSKI

MORDERSTWO 
PIĘKNOŚCI Z 
PÓŁŚWIATKA
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Na krótko przed godz. 17-tą 
1 XI. 1957 — zatrzymała się 
przed domem przy Stiftstrasse 
36 we Frankfurcie nad tlenem 
— kobieta ok. lat pięćdziesię­
ciu. Drzwi luksusowego gma­
chu były zamknięte. Kobieta 
nacisnęła dzwonek przy ta­
bliczce z nazwiskiem: „ŃITRI- 
BITT“. Gdyby panna Rosema- 
rie była u sieb e na czwartym 
piętrze, mogłaby sprawdzić o- 
sobę odwiedzającej — i wów­
czas drzwi otworzyłyby się 
automatycznie. Lecz tym ra­
zem nikt ich nie otworzył.

Kobieta zadzwoniła ponow­
nie. Bez skutku. Widocznie lo­
katorki nie było. W' chwili, gdy 
zamierzała odejść — ktoś 
pchnął drzwi od wewnątrz i 
jakiś mężczyzna wyszedł, na 
ulicę. Kobietą skorzystała z te­
go i podziękowawszy niezna-

jomemu — udała się na czwar­
te piętro.

Zauważyła przed mieszka­
niem panny Nitribitt 3 flaszki 
z mlekiem i 3 porcje bułek. 
Zadzwoniła przeciągle. Dla 
pewności przyłożyła jeszcze u- 
cho do dziurki od kluczą.' Po­
słyszała piskliwe szczekanie 
psa. — Joe! — zawołała gło­
śno. Tak bowiem nazywał się 
mały pudel, który wraz ze 
swoją panią zamieszkiwał lu­
ksusowy apartament dwupo- 
kojowy. Pudel wciąż szczekał, 
ale poza tym z mieszkania nie 
dochodził żaden znak życia.

Kobieta zbiegła pośpiesznie 
na dół. Zajrzała do pobliskich 
sklepów pytając o pannę Ni­
tribitt. Lecz nikt jej tam nie 
widział od 3 dni. To samo od­
powiedziano jej na stacji ben­
zynowej, gdzie codziennie wla-

ścicielka czarnego „Mercede- 
sa-190“ pobierała benzynę. 
Kierownik stacji dziwił się na­
wet, dlaczego pani Nitribitt 
przestała nagle kupować pali­
wo.

Starsza kobieta pobiegła da­
lej. Wstąpiła do Domu Mody, 
którego stałą bywalczynią by­
ła Nitribitt. I tu nic nie wi­
dziano o bogatej klientce. W 
mleczarni zakomunikowano 
kobiecie, że panna Rosemarie 
n i e odmówiła codziennej do­
stawy mleka...

Co się stało? — pomyślała ż 
przestrachem starsza kobieta 
i wróciła niezdecydowanie pod 
dom. Akurat spotkała znajo­
mego dziennikarza, mieszkań­
ca tej samej kamienicy. Po­
dekscytowana, zwierzyła niU 
się z obaw co do nieobecności 
Nitribitt, która nigdy nie zo-



Olgierd jędrzejczyk

CElRB ER
Tak zwane nocne życie Kra­

kowa... A więc parę lokali noc­
nych, gdzie spędzają czas kra­
kowianie i goście podwawel­
skiego grodu. Oczywiście wte­
dy, kiedy mają pieniądze. Ale 
nie dla wszystkich czas mię­
dzy godziną 21 a 3 nad ranem 
jest czasem „wypoczynku" _ i 
zabawy. Pomijając już fakt, że 
na zapleczu nocnych restaura­
cji i dansingów pracuje armia

■— Nie wpuszczam tylko 
chuliganów i pijanych. O, wi­
dzi pan, ci trzej młodzieniasz­
kowie wypili nieco za dużo 
wódki, i teraz uważają, że mo­
gą wszystko i wszystkich...

Ostatnim słowom portiera 
towarzyszył mały tumult. Ni 
stąd, ni zowąd na placu boju 
zostało dwóch przerażonych 
młodzieniaszków, Jeden znaj­
dował się już za bramą na u-

rozpoczynają się zawiłe ścież­
ki życiowe młodych istot, któ­
re szukając nie najwybredniej­
szej rozrywki, zapominają o 
obowiązkach w szkole...

— U mnie, panie święty, — 
mówi pan F. portier jednego 
z dansingów krakowskich — nie 
przejdzie żaden pętak, chociaż­
by zrzucając mundurek szkol­
ny przebrał się w smoking. Ja 
się od razu pytam, proszę ja 
pana szanownego, o wiek. O 
legitymacyjkę. A potem, wie 
pan, biorę pod pachy, czasem 
za „halsztuk” i do widzenia. 
Jednemu powiedziałem raz 
„gówniarzu", to następnego 
dnia zjawił się u mnie ojciec 
z awanturą, żebym nie obra­
żał mu dziecka. Ładne dziecko, 
co?

— No, ale nie zawsze ma pan 
przecież takie problemy. Więk-

do porozumienia. Postanowiliś­
my rozpocząć nowe ; życie ra­
zem.

Jeden z dansingów, położony 
w pobliżu dworca głównego w 
Krakowie, przepełniony jest 
zazwyczaj przejezdnymi. Są to 
ludzie odważniejsi niż krako­
wianie. Wydaje im się, że nikt 
im nic nie zrobi, że żony się 
nigdy niczego nie dowiedzą, że 
tu można potupać, poskakać, 
narozrabiać, a potem siup do 
pociągu, i już mnie nie ma. 
Ale nim to siup do pociągu na­
stąpi, trzeba przejść przez bra­
mę. A ta niechętnie się otwie­
ra przed ludźmi, którzy rp. 
nie chcą zapłacić rachunku, 
albo zachowali się niegrzecz­
nie wobec obsługi. Wtedy wez­
wana przez portiera milicja 
zapisuje dokumenciki i kom­
promitacja przed , żoną gotc-

SZAŁ
Szał ogarnął podo­

bno krewkich mie­
szkańców Rio de Ja­
neiro, gdy zjechała 
tu z wizytą sexbom- 
ba hollywoodzka — 
Jane Mansfield. Mat­
ka kilkutygodniowe­
go dziecka — Jane 
— poczynała sobie w 
Rio jak wesoła oa- 
nienka. Z loży tea­

tralnej rzuciła swym 
wielbicielom panto­
fle, bosymi nogami 
rozdawała autografy, 
v:reszcie... dała się 
dwa razy rozebrać do 
pasa. Asystujący jej 
mąż — mister świa­
ta — nie był wcale 
oburzony. Reklama 
jest dźwignią handlu. 
Oto Jane na bosaka
Poniżej wywiad z nią.

kucharzy, kuchcików, że pra­
cują kelnerzy i szatniarze — 
najważniejszym jednak „gard­
łem" regulującym przypływ i 
odpływ gości jest brama wej­
ściowa. Przy niej właśnie spę­
dzają swoje naprawdę praco­
wite godziny portierzy. Muszą 
być silni, zwinni, grzeczni. 
Portierowi nie wolno nikogo 
obrazić, chociaż bardzo wielu 
podchmielonych facetów uwa­
ża za stosowne traktować ich 
z góry — trzeba wiedzieć, że 
oni właśnie mają bodaj naj­
cięższą pracę w nocnych loka­
lach.. Niektórzy z nich twier­
dzą, że mają równocześnie pra­
cę najciekawszą. Dlaczego? 
Przeczytajcie:

Godzina 24.00. W maleńkim 
przedsionku restauracji „Gran­
dę" (wejście od ul. Solskiego) 
stoi trzech pijanych młodzień­
ców. Chcą wejść do lokalu. 
Drogę zagradza im portier — 
tęgi przysadzisty mężczyzna, 
którego mięśnie budzą respekt 
u najbardziej pijanych. Rzec 
by można, że trzeźwieją naty­
chmiast, skoro zobaczą „z kim 
mają do czynienia". Pytam się 
portiera:

— Czy pan już nie wpuszcza 
do lokalu?

ffl DHSdGS] C£UI]
licy. Ci dwaj właśnie, przeko­
nani iście „dżudowskim" 
chwytem portiera, wyszli po­
tulnie jak baranki za swoim 
kolegą.

— Czy często ma pan takie 
wypadki, kiedy trzeba inter­
weniować fizycznie?

— O, nie! W naszym lokalu 
istnieje współpraca personelu. 
Kelnerzy rzeczywiście wiedzą, 
że pijanemu człowiekowi nie 
można podać wódki. To znaczy 
nikogo nie trzeba wyrzucać z 
lokalu. Równocześnie ja dbam 
o to, ażeby na salę nikt nie 
dostał się pijany. I jakoś to 
gra...

Ano, gra. Współpraca mię­
dzy kelnerami i portierem w 
Grandzie, orkiestry w „Feni­
ksie", „Cyganerii" i „Kapry­
sie". Odwiedziliśmy właśnie 
groźne sługi boga Janusa, 
rzymskiego boga początku i 
drzwi. Najczęściej od drzwi 
właśnie w nocnych lokalach

szość gości w lokalu, gdzie pan 
pracuje, to są po prostu ludzie, 
którzy mają parę groszy i chcą 
potańczyć, zjeść coś, chcą się 
„zabawić"...

—Pewnie, że tak. Ale i wte­
dy zauważyć można wiele cie­
kawych rzeczy. Parę miesięcy 
temu, już na dwie godziny 
przed zamknięciem lokalu, za­
dzwoniła do bramy jakaś para. 
Ze zdumieniem poznałem w 
nich moich dawnych sąsiadów 
ze starego mieszkania, którzy 
podobno przed tygodniem 
wzięli rozwód. Wyszli punktu­
alnie o trzeciej. Następnego 
dnia znowu to samo, tylko 
przyszli ze dwie godziny wcze­
śniej. Trwało to wszystko je­
szcze dwa wieczory, kiedy pan, 
reprezentujący godnie nasz ro­
dzaj, zwrócił się do mnie: — 
Ma pan szczęśliwą rękę, panie 
Janie. Otwierał nam pan drzwi

wa. Żeby to jeszcze przed żo­
ną — narzekają niektórzy. W 
zakładzie pracy też coś nie coś 
o tym się dowiedzą. Dlatego 
portier jest tu specjalnie sza­
nowany. I specjalnie silny.

Kiedy wraca nad ranem db 
domu, na ulicach jest jeszcze 
pusto. Gdy idzie do pracy — 
Kraków tętni jeszcze wieczor­
nym życiem. Około 9, 10 — 
z tłumu przechodniów wyska­
kują ku bramom nocnych lo­
kali, pary, większe towarzy­
stwa, samotni poszukiwacze 
przygód. Wita ich uprzejmy 
gest portiera, który otwierając 
drzwi, wygłasza sakramental­
ną formułę:
. — Uprzejmie prosimy. Do­
bry wieczór państwu. Witamy 
w naszym lokalu...

Pożegnania bywają czasem 
mniej miłe.
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LOREN
I KOWBOJE

Zofia Loren w 
swoim pierwszym 
filmie z „dzikiego 
zachodu": wsiada na 
koń. Ha drugim.

zdjęciu widzimy ją 
wypoczywającą po 
nakręceniu dramaty­
cznej sceny pełnej 
krzyku i strzałów. 
Przypatrzcie się Lo­
ren. Toż ona „zrobiła 
się” na blondynkę.
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Pytanie:
Zawód aktorki jest 

trudny i męczący. 
Czy pani łatwo się 
przemęcza, czy pani 
dużo sypia, czy lu­
bi pani nocne lokale 
i zabawy?

Odpowiedź:
Sen jest ważny. A- 

le sypiam mało. Czę­
sto zaledwie dwie 
godziny na dobę. W 
tak zwanym życiu 
nocnym nie biorę u- 
działu. Nie uczęsz­
czam do nocnych lo­
kali. Ostatecznie ma 
się przecież rodzinę.

Pytanie:
Jak się pani odży­

wia, żeby zachować 
linię?

Odpowiedź:
Przede wszystkim 

jadam mnóstwo ja­
rzyn. Sałata i owoce 
to moje pożywienie. 
Jestem wegetarianką. 
Nie używam mięsa.

Pytanie:
Alkohol?

Odpowiedź:
Pijam tylko wino 

i to rzadko. Ale gdy 
nie trzymam się w 
ryzach, to potem jest 
źle...

Pytanie:
Stroje? Jakie pani 

najbardziej lubi?
Odpowiedź:
Najlepiej kobiecie 

w najprościej skrojo­
nych sukniach.

Pytanie:
Pani wymiary?
Odpowiedź:
Och, o to zawsze 

pytaja mnie mężczy­
źni. W piersiach mam 
100 centymetrów, w 
talii 46,5 w biodrach 
87.5 cm.

Pytanie:
A ile pani ma lat, 

jeśli wolno...?
Odpowiedź:
I to mogę zdradzić. 

19 kwietnia skoń­
czę 26.

Pytanie:
Sporty pani upra­

wia?
Odpowiedź:
Tak. Jeżdżę konno. 

We własnym basenie 
kąpielowym uczę 
pływania mą 8-letnią 
córeczkę. Córka — 
gdy jestem w pod­
róży, pisuję do niej 
codziennie, często ro­
zmawiam z nią tele­
fonicznie. Dzieci czy­
nią kobietę szczęśli­
wą. I dzięki nim ko­
bieta trzyma się mło­
do.

Pytanie:
Chciałbym jeszcze 

kilka słów w spra­
wie pani zawodu. 
Porównuje się panią 
często z Marilyn 
Monroe...

Odpowiedź:
Marilyn to kocha­

na, śliczna dziewczy­
na, ale bardzo różna 
ode mnie. Ostatecz­
nie jestem przecież 
sama sobą. Niepraw­
daż?

Pytanie:
Pani ulubiona ro­

la?
Odpowiedź:
Blanche w „Tram­

waju zwanym pożą­
daniem” Tennessee 
Williamsa.

Pytanie:
Z kim pani lubi 

grać?
Odpowiedź:
Z Gary Cooperem 

w filmach kowbojs­
kich.

Pytanie:
Widzę w nani mie­

szkaniu aż osiem 
psów, lubi pani zwie­
rzęta?

Odpowiedź:
Bardzo. Mam os!em 

piesków, trzynaśc:e 
kotów, dwa kanarki, 
rybko i konia.

Odpowiedź:
Dziękują bardzo za 

wywiad do widzenia.
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'stawiała podczas wyjazdu s a- 
m e g o psa w domu.

Dzemnikarz pośpiesz^ do 
budki telefonicznej. Połączył 
się z policją...

Godzina 17,45
Patrol policyjny otworzył 

drzwi mieszkania Nitribitt. Za­
ciekawieni lokatorzy z kamie­
nicy wylegli na klatkę schodo­
wą. Już w przedpokoju poli­
cjanci poczuli jakiś slodkawy, 
mdły zapach. Skoro przekro­
czyli próg pokoju — zobaczy­
li leżącą .na tapczanie na 
wznak, martwą kobietę...

Godzina 18,05
Nad zwłokami młodej ko­

biety pochylają się urzędnicy 
policji kryminalnej i lekarz. 
Zmarła, 26-letnia Rosemarie 
Nitribitt, była ubrana w ko­

stium koloru antracytu. Le­
wa noga spoczywała na opad­
łej poduszce tapczanowej, 
prawą miała podwiniętą pod 
siebie. Rozłożone ramiona, a 
zwłaszcza prawa ręka wyciąg­
nięta w kierunku białego tele­
fonu —wskazywały na przed­
śmiertną walkę. Aparat był 
ponlamiony krwią.

Skroń nieżyjącej kobiety 
wykazywała liczne zranienia, 
na policzkach zakrzepły struż­
ki krwi. Szyję przecinały si­
nawe pręgi.

Pokój czynił wrażenie pe­
dantycznej czystości. Rolety w 
oknach były szczelnie zapusz­
czone. Tylko dywan leżał nie­
co sfałdowany, a krzesła po­
przewracane — wyraźna oz­
naka stoczonej walki pomię­
dzy mordercą i jego ofiarą...

W sypialni wszystko było

nietknięte. Jedynie skomlący 
pudel Joe szamotał się przy 
drzwiach.

Godzina 19,20
Podczas gdy policja zajmo­

wała się jeszcze badaniem 
śladów, zabrzmiał dzwonek u 
drzwi wejściowych. Starsza 
kobieta, która zaalarmowała 
dziennikarza — przyszła zło­
żyć zeznania... Była pomocnicą 
domową i masażystką panny 
Nitribitt. Po raz ostatni wi­
działa Rosemarie przed trzema 
dniami.

Owa kobieta zeznała, że w 
poniedziałek 29 X 57 r„ czyli 
przed trzema dniami — opuś­
ciła mieszkanie Nitribitt po 
sprzeczce o chińską wazę, 
którą stłukła. Ponieważ zale­
żało jej na miejscu' u swojej 
pani — odkupiła podobną wa­

zę i postanowiła wrócić na 
Stiftstrasse 36...

W trakcie zeznań przypom­
niała sobie, że w chwili nie­
porozumienia z Nitribitt, ok. 
godz. 14-tej — znajdował się 
w mieszkaniu jej pani jakiś 
ciemnowłosy mężczyzna...

Czyżby więc pierwszy ślad? 
Policja wkrótce miała w. ręku 
człowieka z ciemnymi włosa­
mi. Co dziwniejsze, zgłosił się 
sam. Byl nim Heinz Pohlmann. 
oośrednik handlowy z Frank­
furtu — oraz... przyjaciel Ro­
semarie Nitribitt.
Z domu poprawczego — 

do apartamentów...
Rosemarie była nieślubnym 

dzieckiem. Wychowywała ją 
ujica. Jako 15-letnia dziewczy­
na włóczyła się z mężczyzna­
mi po zaułkach portowego

miasta. Za uprawianie nie­
rządu — nieletnia prostytutka 
została umieszczona w domu 
poprawczym aż do pelnoletno- 
ści. Kiedy ukończyła 21 rok 
życia, była wolna. Nitribitt 
wyjechała do Frankfurtu. 
Przez 6 lat marzyła o tym 
dniu...

Chciała być bogata, tęskni­
ła do pozycji „damy”, do wiel­
kiego miasta i jego uroków. 
Była ładna, zgrabna i miała 
olbrzymi atut kobiecości: sex 
appeal. Spostrzegła, że pra­
wie każdy mężczyzna zwraca 
na nią uwagę. Zaś w zakonspi­
rowanych lokalikach starsi pa­
nowie z wypchanymi portfela­
mi czynili jej niedwuznaczne 
propozycje. Nitribitt nie za­
stanawiała się dłużej...

Życie z dnia na dzień było 
jednak męczące. „Zarabiała”

wprawdzie sporo, ale to jesz­
cze nie zadowalało jej ambicji. 
Skromne sukienki, mało atra­
kcyjne znajomości — nie 
wprowadziły jej do „wielkie­
go” świata Frankfurtu: do 
dzielnicy najbogatszych.

Pewnego dnia poznała szale­
nie bogatego przemysłowca. 
Związała się z nim na dłużej. 
Zaczęła się modnie, ba — 
ekscentrycznie ubierać, odkła­
dała pieniądze — aż wreszcie... 
zakupiwszy „VoJkswageną” 
zerwała z dotychczasowym 
życiem i... przyjacielem. Wy­
płynęła na głębsze wody 
Frankfurtu. Albowiem w ł a s- 
n e auto stawia człowieka wy­
żej społecznie i pozwala na

(Dokończenie na str. 6)
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O DUCHACH, 
DIABŁACH 
I ZAŚWIATACH

. gdy się ludzie poczęli roz- 
A mnażać na ziemi i zro- 

dzili córki — Widząc sy- 
nowie Boży córki ludzkie, 

* iż były piękne, wzięli so­
bie za żony... — A Olbrzymowie by­
li na ziemi w one dni, bo gdy weszli 
synowie Boży do córek ludzkich, . a 
one porodziły: ci są mocarze od wie­
ku, mężowie sławni”. (Gen. rozdz. 
VI).

— Szkoda, że kapłani — redakto­
rzy ksiąg świętych tak surowo obe­
szli się z pierwotnymi wierzeniami 
swego narodu. W imię wiary w je­
dynego boga — na ołtarzu plemien­
nego bóstwa Jahwe spłonęły nie tyl­
ko inne, izraelskie bogi, ale wraz z 
nimi pamięć legend o „złotym wie­
ku” ludzkości. W okresie tym, bo­
gowie żenili się z najurodziwszymi 
ziemiankami, a zrodzeni z tych 
związków Olbrzymowie, herosi — 
tacy jak grecki Herakles czy babi­
loński Gilgamesz dokonywali boha­
terskich, nad ludzką miarę i podziw 
— czynów.

Dawne, bardzo dawne to były cza­
sy, kiedy bogowie chodzili po zie­
mi, a córy ludzkie były tak piękne, 
że musiały dla nich gorzeć namięt­
nością serca bogów.

Nie miejsce tu na opisywanie mi­
łosnych przygód Zeusa, którego na­
wet lekkomyślni czy raczej —■ 
wolnomyślni w sprawach płci — 
Grecy posądzali o swobodny tryb 
życia, ani na przypominanie uro­
czych legend o miłości Erosa i Psy­
che, Afrodyty i Adonisa czy Dioni­
zosa i Ariadny.

Legendy takie zresztą — o miłoś­
ci bogów i ludzi — nie są przywile­
jem mitologii greckiej. — Spotyka­
my je w wielu religiach. I nie moż­
na się dziwić jch powstaniu. Miłość 
zawsze była uosobieniem szczęścia, 
a przecież szczęście to przywilej bo­
gów. Jakżeż bogom, którzy stworze­

ni zostali na obraz i podobieństwo 
ludzi odmawiać tego, co dla śmier­
telnych tak wielką przedstawia war­
tość?!

Miłość więc zajmuje dość poczes­
ne miejsce zarówno w mitach, jak i 
w obrzędach niejednej religii.

Wiele na ten temat mogli byli o- 
powiedzieć wyznawcy Att'sa, niesz­
częśliwego małżonka „Wielkiej Mat­
ki” — Kybele, babilońskiej Isztar, 
czy boga Anubisa, któremu kapłani 
sprowadzali nocą do świątyni dzie­
wice i kobiety zamężne (czym ojco­
wie i mężowie bardzo ukoronowani 
byli).

— Nie miejsce tu, powtórzmy, na 
rozwijanie tego tematu. Trzeba prze­
cież o niego choćby zahaczyć, jeśli 
chce sie wytłumaczyć rolę i zna­
czenie licznych postaci nazywanych 
synami bożymi.

Przydomek ten nadawano, jak się 
przekonamy, zarówno postaciom mi­
tycznym, jak i ludziom z krwi i ko­
ści. Rzecz prosta, boskie pochodze­
nie tych postaci nie zawsze tłuma­
czono w sposób tak naiwno-realisty- 
czny, jak np. w wypadku Herak­
lesa, który wedle mitologii — urodził 
sie ze związku miłosnego Zeusa i 
królowej Alkmeny. W niektórych 
marzeniach mówi się o zapłodnieniu 
kobiety przez boga przy pomocy pro­
mienia słonecznego, bądź też te kło­
potliwą sprawę w. ogóle pomiia się 
milczeniem. Pamiętamy, że Afrody­
ta zrodziła się z piany morskie), 

• matka Attisa poczęła na skutek 
zjedzenia owocu z drzewa figowego, 
a o boskim pochodzeniu cesarza Au­
gusta pisał Swetoniusz, że — na 
Ację (matkę Augusta), gdy przeby­
wała nocą w świątyni zstąpił w po­
staci smoka bóg Apollo (szczegóły 
możemy sobie darować).

*
Cudowność, nadprzyrodzony cha­

rakter i boskie pochodzenie — to 
nieodmienne atrybuty każdei religii 
— Zarówno tej, której narodzin nie 
'ńęga pamięć wyznawców, jak i 
szczególnie nowej, rodzącej sie wia­
ry. Kim by nie był jej założyciel; 
postacią mityczną, czy historyczną, 
„uzasadnienie” jej boskiego pocho­
dzenia jest dla wiernych sprawą 
najważniejsza. Został wiec „synem 
bożym” i Dionizos, 1 Asklepios, o 
tym ostatnim mówiono, że „zstąpił 
z nieba na ziemie i w Epidauros 
ziawił sie w ludzkiej postaci. Tu 
rósł, tu sie .wychowywał i w czas!e 
swej wędrówki po ziemi podawał 
ludziom dłoń pomocna. Przebywa 
on wszędzie... ale nie do każdego 
przychodzi. Jest zbawcą zarówno 
grzesznei duszy, jak i chorego cia­
ła”, Apoloniusz z Tiany był bogiem 
Proteuszem i zarazem człowiekiem, 
i hinduski Kriszna. Synem boźvm 
został również mianowany przez Po­
tomnych „wielki ateista”; (a przy­
najmniej scentyk) — Budda. (Le­
gendy o Buddzie, który żył w V 
wieku nrzed n. e. oraz o Krisznie — 
znane były 2100 lat temu nie tylko 
w całej niemal Azji, ale i w Egip­
cie.

O Krisznłe legenda mów!, ’że był 
synem cieśli Josy i zapłodnione! 
przez bóstwo — dziewicy. Urodził 
sie w staini. Pierwsi złożyli mu 
hołd pasterze, którym gwiazda 
wskazała drogę.

Kriszna, skazany w 33 roku swe-> 
go życia na śmierć, zginał męczeń­
sko na krzyżu. W trzy dni później 
pojawił sie na ziemi, a potem wstą­
pił do nieba.

Za życia Kriszna dokonał wielu 
cudów, uzdrowień etc. Przed śmier­
cią — wziął udział, wspólnie ze 
swymi uczniami w świętej wiecze­
rzy.

Także Budda urodził sie z kró­
lewskiej dziewicy Maji. Przy jego 
urodzeniu zjawiły sie duchv nie­
bieskie, śpiewając pieśń pochwalną. 
Pewien pustelnik przepowiedział, że 
Budda zostanie zbawicielem.

— W wielu religiach powtarza się 
piękny mit o śmierci i zmartwych­
wstaniu boga. Z wierzeniami tymi 
połączone bvły zwykle mistyczne 
obrzędy. Pomóvzimy o nich osobno.

K. WOLAN

REPORTAŻ

TRAGEDIA 
NA DNIE 
STAWU...

MAMUTY
Odkryto szczątki 

kośćca dwóch pre­
historycznych słoni. 
Jedne koło Madrytu 
— drugie koło Waty­
kanu. Proszę przypa­
trzyć się ogromowi 
czaszek tych zwie­
rząt. Są większe niż 
człowiek. A ich kły

— t jakimi zębami 
je porównać? Obok 
rysunek — rekon­
strukcja słonia 
sprzed 80—100 tysię­
cy lat. Z takimi ol­
brzymami walczyli 
nasi prapra-przodko- 
wie za pomocą ka­
miennych prymityw­
nych dzid i siekier.

,. . Tych do Goduli jest nie więcej, niż 30 km. W Goduli 
mieszka Pawlinka. Żona Pawlinki i żona Stefana Otkl f były siostrami. Na święta Bożego Narodzenia w ub. g roku Pawlinkowie odwiedzili krewnych w Tychach. 
.Pojechali taksówką. Zawiózł ich znajomy właściciel 

taksówki z Nowego Bytomia — Nowak. Nastrój świąteczny 
był bardzo serdeczny, obie rodziny czuły się ze sobą bardzo 
dobrze. „Wiecie co, — powiedział wyjeżdżając Pawlinka — 
musicie nas odwiedzić. Przyjedźcie na moje imieniny, w lu­
tym”. Otkowa zaprotestowała: „ale co zrobić z takim małym 
dzieckiem?” — Synek Otków miał wówczas kilka miesięcy. 
— „Dziecko zabieracie ze sobą. Przyślę po Was taksówkę. 
Pan Nowak przyjedzie”.

Imieniny
Pawlinka nie zapomniał o zaproszeniu. Imieniny postano‘ 

wił obchodzić w niedzielę 22 lutego- Kilka dni wcześniej je­
go żona wysłała do swojej siostry list: „Przyjedzie po Was 
Nowak. Około 9-tej rano. Bądźcie gotowi...”

22 lutego rano Nowak nie czuł się najlepiej. W jego wie­
ku łatwo się przeziębić. Łamało go coś w kościach. Zona 
mówiła: nie jedź, jesteś chory, taka zawierucha-.. Ale Nowak 
lubił być słowny. Obiecał Pawlince, nie może mu zrobić za­
wodu. Wyjechał przed 8-mą z domu. Było zimno. Dął wiatr. 
Ale ta „Warszawa” nieszczelna... Włączył ogrzewanie-..

22 lutego około godziny 12-tej byli już prawie wszyscy 
goście. Imieniny zapowiadały się hucznie. Pawlinkowa 
chciała już podawać obiad. — „Poczekajmy chwilę na szwa­
grów — radził mąż — zaraz tu będą”..-

22 lutego około godziny 13-tej. Goście zaczynają wykazy­
wać chęć do jedzenia obiadu. Pawlinka dziwi się: „a może 
ten Nowak, nie wyjechał po Otków?”

Godzina 14-ta. Pawlinka jest u żony Nowaka. Ta potwier­
dza, że mąż wyjechał rano.

Godzina 17-ta. Nowakowa przychodzi do Pawlinków- Zde­
nerwowana, pyta czy goście przyjechali. Bo jej męża jesz­
cze nie ma... •

Imieniny przerwane. Coś się musiało stać. Trzeba rozpo­
cząć poszukiwania. Najpierw u znajomych, w okolicy- Może 
dziecko źle się poczuło i zajechali do kogoś...

Nadeszła pierwsza noc z 22 na 23. Poszukiwania na własną 
rękę nie przynoszą żadnych rezultatów.

„Samochód „Warszawa" N 1460 — zaginql..."
Ten komunikat zelektryzował całą Polskę, a już na pewno 

postawił na nogi służbę milicyjną Śląska. Przez cały ponie­
działek, przy pomocy oficera MO, rodzina Pawlinki, Nowa­
ka i Otków, przeszukiwała okolicę. Nadeszła druga noc-.. 
Samochód „Warszawa” to nie szpilka w stogu siana- Do ak­
cji włączyły się siły Komendy Wojewódzkiej MO w Katowi­
cach.

Był wtorek, 24 lutego. Batalion milicjantów z psami. saT 
mochodami i radiowozami rozpoczął planowe przeszukiwa­
nie terenu w promieniu 50 km. Szukano w lasach, na wszys­
tkich drogach, badano stawy, stare bunkry... Nadeszła trze­
cia noc, bez rezultatów-..

Środa, 25 luty. Chorąży Z. z Woj. Komendy zabrał dwóch 
ludzi i postanowił raz jeszcze obejść dokładnie brzegi stawu 
koło kopalni Paweł w Chebziu. Droga skręca tam lekko, 
wokół stawu, tuż nad jego brzegiem. Zaraz przy rozjaździe 
tramwajowym do Chorzowa i Goduli znajdują się te cztery 
słynne stawy. Brzeg stawu jest zupełnie nie zabezpieczony. 
Przed kilku laty do jednego z tych stawów wpadł tramwaj, 
który się wykoleił. Chorąży Z. krok za krokiem szedł tuż 
nad brzegiem zamarzniętego stawu. W pewnej chwili... Ależ 
tak. Jest! Wyraźny ślad kół samochodowych. Prowadzą do 
wody. Siad jest stary, niewyraźny. Ale oto i rachityczne 
drzewko z obdartą korą. Lód przy brzegu popękany. Samo­
chód. Ale czy to ten?

Rozpoczęto wydobywanie samochodu, które trwało cały 
dzień, aż do zmierzchu. Haki, bosaki, kotwice... Wyjechano 
n>a tratwach-.. Usiłowano zaczepić bosakiem. Nic z tego nie 
wyszło. Czwarta noc, podczas której też nie wiedziano co 
stało się z wozem nr N-1460...

26 lutego, czwartek. Posłano do Opola po nurka. W mię­
dzyczasie sprowadzono posiłki z KBW. Pierwsze tratwy wy­
jechały na wodę. Była czysta i klarowna jak nigdy- I wtedy 
na jej głębokim dnie po raz pierwszy odczytano numer re­
jestracyjny na tyle „Warszawy”: N-1460. Zanim przyjechał 
nurek, udało się zaczepić kotwicę. Mały czołg ciągnął linę... 
I wreszcie ponad wodą ukazał się tył samochodu z tabliczką 
rejestracyjną. Przez boczne okienko wystawała ludzka ręka.-.
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lepsze kontakty towarzyskie. 
Przy pomocy samochodu łat­
wiej nawiązuje się znajomości 
na szosie z potentatami NRF 
szukającymi przygód z pania­
mi ich środowiska...

Odtąd miasto miało poznać 
szykowną blondynkę, zalotnie 
uśmiechającą się zza kierow­
nicy swego wozu do przejeż­
dżających obok — wytwór- 
nych mężczyzn... Wkrótce 
piękna Rosemarie zmieniła 
mieszkanie. Wynajęła w luk­
susowej kamienicy wspaniały 
apartament. Niedługo po tym 
wyjeżdżała na „polowania” za 
adoratorami w nowym, super­
nowoczesnym aucie — „Merce- 
deś-190”. Czarna limuzyna, 
wystawne stroje, złoto i biżu­

teria — oto wynik „zapobiegli­
wości” w pełni nowoczesnej 
damy z półświatka. Rosemarie 
Nitribitt, nieślubne dziecko, 
wychowanka domu popraw­
czego — stała się pierwszą 
kurtyzaną NRF...

Przyjaciel, czy zabójca?
Heinz Pohlmann poznał Ni­

tribitt w jednym z podmiejs­
kich barów. Dziwił się, dla­
czego tak wytworna dama sa­
motnie odwiedza tego rodzaju 
lokaliki. Ale, bogate dziewczę­
ta mają przecież różne kapry­
sy... Rosemarie uśmiechnęła 
się kokieteryjnie do pośredni­
ka handlowego. Wszczęła roz­
mowę. Później lśniącym Mer­
cedesem zawiozła go do swego 
apartamentu. Zwierzyła mu 
się, że ma starszego, bogatego 
przyjaciela, lecz uwielbia mło­
dych ciemnowłosych męż­
czyzn...

Zaprzyjaźnili się. Nie, to nie 
była miłość. Pohlmann stał 
się powiernikiem tej dziwnej 
dziewczyny, głównie dlatego, 
że pragnęła poznać jego zna­
jomego — urodziwego brune­
ta...

Nitribitt chciała wyjść za 
mąż, wyjechać z Frankfurtu 
— rozpocząć nowe życie.

Pohlmann był jej potrzebny, 
liczyła na jego bezinteresowną 
pomoc. Tego rodzaju przyjaźń 
pomagała jej zapomnieć o do­
tychczasowym, codziennym 
trybie życia.

Kilka dni przed śmiercią 
Rosemarie telefonowała do 
niego: — muszę się z tobą zo­
baczyć. Boię sie...

Ponieważ Pohlmann miał 
grypę, przyszedł do niej do­
piero w poniedziałek 29 .X 
57. Nitribitt była niespokojna. 
Wtedy też pokłóciła się ze

sprzątaczką i masażystką w 
jednej osobie...

Pohlmann sam zgłosił się 
na policję. Nie zdawał sobie 
sprawy, że zeznania sprzątacz­
ki obciążyły właśnie jego...

Po 11 miesiącach został 
zwolniony z więzienia śledcze­
go. Po nim musiał jakiś in­
ny osobnik być u Nitribitt. 
Śledztwo idzie opornie, gdyż 
żaden z „klientów” zamordo­
wanej nie zamierza się ujaw­
nić.

Kto zatem zabił Nitribitt?
Tymczasem dla zaspokoje­

nia sensacyjnych instynktów— 
nakręcono w NRF film: „Dzie­
wczyna Rosemarie”. Z Pohl- 
mannem, jako aktorem... A 
•zngadka kryminalna jest wciąż 
nierozwiązana. 50 tys. marek 
czeka na świadka, który 
wskaże mordercę...

BOJ

Ile minut trwa śmierć?
Siedzimy przy biurku w Komendzie Wojewódzkiej MO w 

Katowicach. Chorąży Z. milczy. Po chwili mówi wolno, z 
wysiłkiem: „czy opowiadać, jak wyglądali ludzie, których 
wyciągnęliśmy z samochodu?”

Ktoś wyjmuje z szuflady album. Zdjęcia — dokumenty 
tragedii. Wnętrze samochodu: zegar wskazuje godz'nę za 3 
minuty 10-ta. Kluczyk znajduje się w stacyjce- Urwany pas 
do trzymania-.. Wyrwane boczne małe okienko', wisi na jed­
nym zawiasie. To przez nie wystawała ludzka ręka. A teraz 
wnętrze samochodu po wyniesieniu, zeń ciał..- zrolowany koc 
na siedzeniu tylnym, ślady nóg na przednim...

Kiedy Nowak podjechał po Otków w Tychach, byli oni 
już gotowi do drogi. Zajęli miejsca w samochodzie. Wszyscy 
troje na tylnym siedzeniu: Otka po lewej. za kierowcą, 
dziecko w środku, Otkowa — po prawej. Gdy wyciągnięto 
ze stawu samochód, ułożenie ciał było inne: Nowak znajdo­
wał się na tylnym siedzeniu, po lewej stronie Otkowej, a 
ona trzymała dziecko w ramionach i klęczała na siedzeniu, 
głową w kierunku oparcia- Otka leżał na oparciu przednie­
go siedzenia i swoim ciałem przyciskał ramię szofera — 
Nowaka. Nowak trzymał w rękach okulary.

Co działo się w samochodzie przez te osiem tragicz­
nych minut, zanim wszyscy ponieśli śmierć przez udusze­
nie? Kiedy Otka zamienił pozycję z kierowcą? Czy usiłował 
się ratować? — A może to w momencie wypadku, właśnie 
Otka prowadził samochód? — nie posiadał co prawda prawa 
jazdy, ale umiał prowadzić. Może chciał zastąpić starego No­
waka, który źle się czuł?

Jak doszło do wypadku?
Trudno to ustalić z całą pewnością. Była zawierucha. Dro- • 

ga w tym miejscu przebiega tuż nad brzegiem nie zabezpie­
czonego stawu. Samochód wpadł do wody w miejscu po­
między jednym, a drugim słupem telefonicznym. Stan sa­
mochodu, który ustalił biegły, nie upoważnia do sądu, że 
wóz wpadł do stawu wskutek potrącenia go przez inny po" 
jazd czy też awarii jakichś urządzeń. Brzeg w tym miejscu 
jest wysoki i stromy- Samochód potrącił drzewko, przebił 
cienką warstwę lodu i pod katem 45° wjechał ńa dno stawu. 
Głębokość stawu wynosi w tym miejscu około 6 m. „War­
szawa” musiała mieć dużą szybkość, gdyż znaleziono ją w 
odległości dobrych kilku metrów od brzegu, pod lodem...

Kto winien? — Każdy, kto słyszał o tej tragedii, w której 
poniosły śmierć 4 osoby, w tym jedno kilkunastomiesieczne 
dziecko, zadaje sebie to pytanie. Śledztwo nie zostało zakoń­
czone. Jednak cały jego dotychczasowy tok kieruje się prze­
ciw gospodarzom dróg tego terenu, odpowiedzialnym za ka­
rygodne niedbalstwo, które trwa już wiele lat: niezabezpie" 
czenie stawu znajdującego się tuż przy. zakręcie szosy. 
Śledztwo trwa...

H. MIKOZA



GODŁO „NAŁĘCZ"

ARTYKUŁ PRZESŁANY NA KONKURS 
LIGI OCHRONY PR ŻYRO DY 

DOLINA W1ÓDACA 

W PRAOZEIE POLSKI
iel błękit i zieleń — trzy barwy zawładnęły do- 

Blina niepodzielnie, zwycięsko dając jej tę nie­
wypowiedzianą słowami piękność. StOKi pełne 
ukrytych jaskiń i widocznych z daleka wapien­
nych 'iglic zbiegają się, tworZąc wąskie gardła 

wąwozów; przedziwnych kształtów . skały z szeroką 
„Bramą Krakowską" i wyniosłą Maczugą Herkulesa. 
Jak głosi legenda, w jednej z grot ukrywał się Włady­
sław Łokietek. Można oglądać skalny stół, przy którym 
jadł, zagłębienie służące za łozę, nad mm piastowski

Nad serpentyną spadającej w dolinę drogi jest pa­
miątka nie tak odległa — pieczara, z której partyzanci 
ostrzeliwali faszystowskie transporty. Po obu stronach 
szosy ściana lasów, a wyżej, w obłoku kwitnących 
leszczyn — zamek. Między drzewami, jak płachty nie- 
stopniałego śniegu, białe polanki śmezyczek. W sło­
neczny wiosenny dzień, piękny jest Ojcowski Park 
rodowy. Rozmawiamy o jego urokach i cieniach z dy­

rektorem Parku Józefem Rojkowskim.
Przed wojną Państwowa Rada Ochrony Przyrody 

blisko dziesięć lat czyniła starania o utworzenie w Do­
linie Prądnika rezerwatu. Bezskutecznie. Tymczasem 
zabytki przyrody niszczały. Przed trzema laty powstał 
tu Park Narodowy, obejmujący Ojców, Pieskową Ska­
łę, Prądnik Ojcowski — razem 1700 ha.

Pół miliona turystów
Na południowych stokach zieleń pierwszych traw 

Szeleszczą zeschłe liście w alejach. W .marcowy, prz.ed- 
wiosenny dzień jest tu cicho, spokojnie. Sezon zacznie 
się dopiero za kilka tygodni. Wtedy Park się zaroi dzie 
siątkami tysięcy wycieczkowiczów ze Śląska, Krakowa 
i innych, najodleglejszych okolic Polski. W ciągu 1956 
roku Park odwiedziło 270.000 turystów. W 57 — ponad 
300.000. W ubiegłym roku — pół miliona. Takie ogrom­
ne ilości zwiedzających wywierają wpływ na charak­
ter rezerwatu. Często też zachowanie pseudoturystow 
pozostawia wiele do życzenia. Niemałą w tym rolę od- 
grywa miejscowa restauracja, zwana przez okoliczną 
ludność „mordownią". Tryska tu potężne źródło wódki, 
tysiące litrów sprzedaje się wczasowiczom. Wielokrot­
ne zażalenia dyrekcji.Parku w PRN i WRN nie przy­
noszą oczekiwanych rezultatów. GS dzielnie broni pi­
jackiej placówki, przynoszącej ujmę całemu Parkowi 
Narodowemu. Przynajmniej na jego terenie powinien 
obowiązywać bezwzględny zakaz sprzedaży napojów 
alkoholowych. Ojców liczący 400 mieszkańców, zuży­
wa tyle wódki co Tarnów!!! Piękna dolina! Ludzie 
przyjeżdżają tu na wypoczynek, a piękno rezerwatu, 
chronione z taką pieczołowitością, nie może być dłużej 
wystawiane na łup rozwydrzonych wódką chuliganów, 
którzy są największym zmartwieniem zarządu Parku. 
Największym, ale nie jedynym.

Możliwości i bezmyślność
Park poza pięknymi krajobrazami posiada liczne a- 

trakcje turystyczne. Jest to jeden z najbogatszych pod 
'względem turystycznym obszarów w naszym kraju. Na 
terenie Parku'znajduje się ponad 50 grot, owianych le­
gendami z ciekawym światem zwierzęcym. Groty były 
niegdyś siedzibą wymarłych już hien, lwów, niedźwie­
dzi jaskiniowych.

— Proszę popatrzeć — dyrektor Parku przerzuca w 
dłoniach ogromny kieł niedźwiedzia — liczy sobie -kil­
kaset wieków. Sporo tego jest w naszych grotach. Naj­
starsze ślady człowieka w Polsce sprzed 150.000 lat po­
chodzą właśnie z jaskiń w Dolinie Prądnika. W grotach 
można napotkać rysunki skalne, piękne nacieki, zwa­
ne stalaktytami. Te atrakcje ściągają liczne wycieczki 
nie tylko krajowe, także zagraniczne. W czasie sezonu 
niemal co dzień dyrekcja Parku otrzymuje telefony 
— „prosimy o zarezerwowanie 50 miejsc na nocleg, 
prosimy o 80 miejsc, prosimy..."

Niestety, próśb tych nie można spełnić. Nie ma pen­
sjonatów, nie ma hoteli. W miejscowości, którą odwie­
dza pół miliona wycieczkowiczów, jest — 1, (słownie 
jeden) niewielki domek turystyczny i kilka namiotów. 
Oto cały arsenał noclegowy Ojcowa. A tymczasem w 
obszernych willach (własności Narodowego Parku) 
przebywają na kursach księgowi Samopomocy Chłop­
skiej. Oczywiście nie można mieć nic przeciwko szko­
leniu księgowych, tylko dlaczego akurat musi się ono 
odbywać na terenie Parku Narodowego, w atrakcyjnej

miejscowości turystycznej, cierpiącej na brak pomiesz­
czeń? Są np. na Ziemiach Zachodnich miasteczka opu­
stoszałe, dysponujące wieloma wolnymi domami. Dla­
czego by tam, nie organizować ogólnopolskich kursów 
dla księgowych.

W ubiegłym roku, Ojcowski Park Narodowy odwie­
dziło k.ikadziesiąt większych wycieczek zagranicznych. 
Niestety, prócz pięknych widoków, mc nie można im 
było ofiarować. Patrz — miejsca zajęte przez kursan­
tów. Chociaż chcieli, nie mogli zostawić dolarów w pię­
knej Dciinie Prądnika. Nie było dla nich noclegu. To 
się rozy^a umiejętność ma’no'ruwi<-n:a dewiz.

Legendy
Cały Ojców to jedno żywe muzeum, pełne zabytków 

— od czarów prehistorycznych aż po najnowszą histo­
rię. W Dolinie Prądnika wznoszą się dwa zamki — w 
Ojcowie i Pieskowej Skiue. Ten ostatni był zdewasto­
wany. Wiele lat niszczały dobra kultury narodowej. 
Obecnie trwają prace nad rekonstrukcją zamku w Pie­
skowej Skale. Zostały odkryte i odsłonięte piękne 
fragmenty zamku, z prześliczną loggią renesansową. 
Kamieniarze na podstawie wzorow i fragmentów’ od­
tworzyli dawne rzeźby i maszkary. Latem tego roku 
zostanie tu otwarta wystawa renesansu. Kończy się od­
nawianie komnat i krużganków arkadowych, zamek 
jest związany z Wawelem i na Wawelu przygotowuje 
się dla niego część eksponatów.

Z oboma zamkami jest związane szereg legend. Jak 
podaje przewodnik, „najpopularniejszą legendą ojcow­
ska była baśń o Witysławie, czyli Witychnie i jej uko­
chanym Szczebrzycu. Młodych gwałtem chciał rozłą­
czyć stryj Witychny i uwięził ich na zamku w Ojcowie. 
Dopiero zbrojna interwencja Bolesława Krzywoustego 
umożliwiła połączenie się kochającej pary, a zły woje­
woda Skarbimir poniósł karę. Jak w każdej niemal sie­
dzibie magnackiej, powtarza się i w Pieskowej Skale 
legenda o zamurowanej niewiernej żonie właściciela 
zamku. W danym wypadku miejscem jej śmierci miała 
być nieistniejąca już dziś i leżąca w ruinie gotycka 
wieża „Dorotka”.

U stóp zamku jest historyczna pamiątka — grób 
powstańców z 63 roku. Wśród nich rosyjski kapitan 
Potiebnia. To nie jedyny ślad walk wolnościowych. 
Obok, w Dolinie Sąspowskiej stoi do dziś stara kuźnia, 
w której powstańcy przekuwali kosy. Wiele drogocen­
nych pamiątek zabytkowej architektury, starych mły­
nów i studni, jest w tej okolicy. Na przedpolach ParKU 
w Jerzmanowicach i Sąspowie leżą prastare ostańce. 
Niestety, nierzadko się zdarza, że chłopi niszczą je, za­
wożąc do wapienników. Konieczna jest większa troska 
PRN w Olkuszu o Park, którym ostatnio tak serdecz­
nie zajęła się Liga Przyjaciół Żołnierza.

Perspektywy
Na mapie ojcowskiego Parku Narodowego, w oko­

licy Złotej Góry, jest pusta, biała plama.
— To jest nasza najnowsza koncepcja — mówi dy­

rektor Parku Józef Rojkowski — by właśnie tu pow­
stał Ośrodek Ruchu Turystycznego. Złota Góra, leżą­
ca nad Ojcowem, ma świetne nasłonecznienie i umie­
szczenie właśnie tutaj Ośrodka odciążyłoby znacznie 
samą dolinę. Tu, wśród lasów, na 100 ha powierzchni, 
można by urządzić obozowisko campingowe, boiska 
sportowe, zbudować jadłodajnię letnią, schrony prze­
ciwdeszczowe, basen kąpielowy. Stąd rozchodziłyby s'ę 
szlaki turystyczne, po których doświadczeni przewod­
nicy prowadziliby wycieczkowiczów do najciekawszych 
osobliwości Parku. Na dole, w okolicy zamku, byłby 
wspaniały ogród botaniczny. Projekt został przyjęty 
przez Państwową Radę Ochrony Przyrody. A teraz tyl­
ko realizować. Kto się zgłasza na ochotnika?

W sezonie zimowym Ojcowski Park Narodowy nie 
jest zupełnie wykorzystany przez turystów. A szkoda. 
I tu możliwości są bardzo duże. Przede wszystkim zna­
komite tereny dla sportów zimowych. Wyższe od Kra­
kowa położenie zapewnia silniejsze i trwalsze ośnieże­
nie. Na okolicznych bezleśnych wzgórzach, na szero­
kich, leśnych ścieżkach — możliwość doskonałych 
długich zjazdów narciarskich. Na Złotej Górze można 
by urządzić zjazd bobslejowy do zamku.

Ale i w tym wypadku trzeba pomyśleć — o urządze­
niu chociaż jednego na razie hotelu. W drewnianych 
domkach nie można mięszkać w zimie. Taki klejnot, 
jak Ojcowski Park Narodowy, musi zdobyć sobie nale­
żyte uznanie i pomoc. Tymczasem jego dyrekcja często 
jeszcze napotyka wręcz na złą wolę. Przy „Bramie 
Krakowskiej" stoi wstrętny, szpecący okolicę barak. 
Mieści się w nim fabryczka wód gazowych. I barak 
i maszyny są własnością Parku. Jego dyrekcja wielo­
krotnie występowała do użytkowników, by zechcieli 
się przenieść na inne, mniej reprezentacyjne miejsce. 
Sprawa ciągnie się juz od szeregu lat, są postanowie­
nia WRN i inspektora. Na .'c Użytkownik ZSCh nie 
chce nawet o tym słyszeć. I co tu mówić o możliwo­
ściach, o perspektywach, skr.ro w oczywistej sprawie 
napotyka się na tak zatwardział” konserwatyzm i brak 
dobre' woli Czas, by władze lokalne przy pomocy 
PRN, czy nawet WRN serdeczniej zainteres iwały się 
problemami Ojcowskiego Parku.
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Zomrk w Pieskowej Skale
Foto: O. LINK

Pieskowa Skała
Foto: A. PIOTROWSKI
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JAK ICH 
INFORMUJEMY

Jak poaaje znany 
ainarykailski tygod­
niu Newsweek, w 
Polsce produkuje się 
tylko Warszawy, Mi­
krusy i Meduzy — 
wg. tego pisma — 
przechodzą dopiero 
próbne jazdy. O „Sy­
renie", których set­
ki a nawet tysiące 
kursują już po kra­
ju, nikt w USA nie. 
słyszał.

SŁOŃ POD 
DRZWIAMI

Angielska królowa 
— matka przebywa 
obecnie w Ugandzie 
(Brytyjska Afryka 
Wschodnia), w dom- 
ku na palach usta­
wionym na skraju 
puszczy. Bardzo czę­
sto się zdarza, że po­
kojówka przerywa 
królowej spożywanie 
obiadu czy kolacji, 
wołając: „Pani, słoń 
pod drzwiami. „Kró­
lowa wstaje od po­
siłku i idzie oglądać 
zwierzęta przecho­
dzące obok budynku.

WSPOMNIENIA
Miliony Anglików 

na całym świecie slu- 
cnaly niedawno na­
danej audycji wspo­
minkowej, w czasie 
której zademonstro­
wano po raz pierw­
szy słuchaczom na­
granie z 11 grudnia 
1936 roku. Było to 
nagranie historyczne 
z tekstem przemó­
wienia abdykacyjne- 
go ówczesnego króla 
Edwarda VIII. Ed­
ward oświadczył wte­
dy: „Stwierdziłem,
że nie jestem w sta­
nie spełniać swych 
królewskich obo­
wiązków bez pomo­
cy i poparcia kobie­
ty, którą kocham". 
Chodziło oczywiście 
o panią Simpson. W 
czasie nadawania a- 
udycji były król An­
glii, który bawił w 
nowojorskim klubie 
„El Morocco” był po­
dobno jednym z ni". 
licznych obywateli 
W. Brytanii nie in­
teresujących się au­
dycją.

MARIA SCHELL
Ta słynna aktorka 

na pytanie jednigo z 
dziennikarzy, ile wa­
ży, odparła: „Ta 
sprawa obchodzi tyl­
ko mego męża”.

ANDRZEJ ŻMUDA KĄCIK AUTO MANIAKA
Ponieważ w poprzednim ką­

ciku zdążyliśmy już spraw­
dzić i ewentualnie wyremon­
tować iskrownik, dzisiaj za- 
bierzemy się do przeglądu 
najważniejszej części silnika, 
zespołu tłok-cylinder.

Wskutek przebiegu procesu 
spalania w cylindrze powsta- 
je osad niespalónych produk­
tów, głównie sadzy, zwany po­
tocznie nagarem, który osadza 
się na denku tłoka, w row­
kach pierścieni uszczelniają­
cych oraz na ściankach komo­
ry spalania. Wysoka tempera­
tura we wnętrzu cylindra jest 
przyczyną żarzenia się nagaru, 
co wpływa szkodliwie na pra­
cę silnika.

Jest to szczególnie aktualne 
w silniku dwusuwowym na­
szej WFM-ki, gdyż oprócz 
benzyny spala się dodatek o- 
leju smarującego. W efekcie 
silnik ma utrudniony rozruch, 
skłonność do samozapłonu 
mieszanki od rozżarzonego na-

garu, mniejszą moc i większe 
zużycie paliwa.

Te wszystkie względy zmu­
szają nas do okresowego usu­
wania tego niepożądanego pro­
duktu z przestrzeni spalania 
przeciętnie co ok. 5—6 tys. 
km przebiegu. W tym celu 
kluczem rurkowym „10” od­
kręcamy 4 śruby, mocujące 
głowicę do cylindra i po zdję­
ciu podkładek fajeczki ze 
świecy, oburącz delikatnie 
ściągamy głowicę. Następnie 
przygotowanym uprzednio pę­
dzlem zwilżamy powierzchnie 
pokryte nagarem przy użyciu 
nafty lub oleju napędowego 
ropy. Naturalnie trzeba pa­
miętać, aby tłok ustawić w 
górnym martwym położeniu.

Gdy nagar zmięknie pod 
wpływem nafty (najlepiej za­
nurzyć głowicę w naczyniu z 
naftą lub olejem napędowym, 
a na tłok położyć szmatkę, pę­
dzel lub gąbkę, obficie namo­
czoną na noc), przy pomocy 
szczoteczki drucianej delikat­

nie go usuwamy ,stale płucząc 
szczotkę w nafcie. Po całkowi­
tym usunięciu osadu .należy 
dokładnie umyć głowicę, u- 
szczelkę oraz cylinder i tłok, 
a następnie przystąpić do skła­
dania. Proszę zwrócić uwagę 
na konieczność założenia pod­
kładki miedziano-azbestowej 
pod głowicę w tym samym po­
łożeniu, w którym umieszczo­
na była przed demontażem. 
Obrócenie podkładki może 
spowodować nieszczelność po­
łączenia.

Przy skręcaniu śrub głowi­
cy należy przestrzegać zasady 
dokręcania „na krzyż”. Pole­
ga to na tym, że dokręcamy po 
około 1/8 obrotu śruby np. w 
następującej kolejności: prze­
dnia lewa, tylna prawa, przed­
nia prawa .tylna lewa i tak w 
kółko, aż do mocnego zakrę­
cenia. Tu chcę zwrócić uwa­
gę, że nie należy używać zbyt 
dużej „siły fizycznej” przy wy­
konywaniu tej czynności, gdyż 
bardzo łatwo jest ukręcić dłu­

gą 6-milimetrową „szpilkę”. 
Uruchamiamy silnik, a po roz­
grzaniu jeszcze raz dociągamy 
śruby.

WFM-ce, która już posiada 
na swoim koncie 10—12 tys. 
km, dobrze byłoby wymienić 
pierścienie tłokowe, których 
zużycie po takim przebiegu nie 
gwarantuje właściwej szczel­
ności. W tym celu po zdjęciu 
głowicy przy pomocy śrubo­
kręta delikatnie podważamy 
cylinder, od którego uprzed­
nio odkręciliśmy rurę wyde­
chową. -W zestawie narzędzi 
jest do tego celu specjalny 
klucz pazurkowy (oraz gaźnik 
śrubokrętem lub kluczykiem 
„9”). Gdy cylinder „odlepił” 
się od karteru, powoli ściąga­
my’ go z tłoka, a otwór w kar- 
terze zatykamy czystą szmat- 
tką. Następnie przy pomocy 
dwu lub trzech starych kawał­
ków żyletek lub cienkich bla­
szek zdejmujemy górny a na­
stępnie dolny pierścień tło­
kowy, _

Włożenie pierścieni do cy­
lindra i przesunięcie ich przez 
całą długość gładzi, określi 
nam stopień zużycia. Jeżeli 
szczelina między ich końcami 
wynosi więcej niż ok. 0.3 mm. 
należy pierścienie bezwzględ­
nie wymienić.

Chcę tutaj dodać, że wymiar 
pierścieni WFM-ki wynosi: 
średnica 52 mm, grubość 2,5 
mm. Przed montażem bez­
względnie wymagane jest o- 
czyszczenie rowków w tłoku. 
Można zrobić to łatwo odłam­
kiem starego pierścienia.

W oczyszczonym z nagaru 
rowku sprawdzamy, czy pier­
ścień „chowa” się cały, a na­
stępnie przy pomocy blaszek 
lub żyletek delikatnie i spo­
kojnie zakładamy pierścienie 
na tłok. Jeżeli uszczelka pod 
cylindrem nie została uszko­
dzona, smarujemy ją „herme- 
tykiem” zakupionym razem z 
pierścieniami w sklepie mo­
toryzacyjnym, a po ustawieniu

pierścieni na zamkach, rów­
nież delikatnie i wolno wkła­
damy dokładnie oczyszczony Z 
nagaru cylinder. Pierście­
nie i powierzchnia tłoku przy 
składaniu winna być zwilżo­
na olejem silnikowym.

Jeżeli uszczelka została u- 
szkodzona, trzeba niestety wy­
konać nową z kartonu. Po 
sprawdzeniu ,czy tłok porusza 
się swobodnie, montujemy gło­
wicę, po czym uruchamiamy 
silnik.

Na okres docierania nowych 
pierścieni wystarczy przebieg 
ok. 100 km. Musimy uważać, 
aby w tym okresie nie prze­
grzewać lub nie przeciążać 
zbytnio silnika.
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Sierżant policji Adams zszedł z roweru, 
którego lampa była nie zapalona i oparł go 
o drzewo. W mroku widział bryłę Westing 
House cała pogrążoną w ciemnościach, z wy­
jątkiem oszklonych drzwi w narożniku, na 
parterze. Ponieważ wieczór był ciepły, drzwi 
były otwarte. Adams spodziewał się tego, bo 
wiedział, żę major Konsett lubił świeże po­
wietrze.

Kiedy sierżant szedł w kierunku drzwi, gu­
mowe podeszwy jego butów bezszelestnie de­
ptały miękki trawnik. Omijając snop światła, 
Adams podszedł do domu i w jego cieniu 
podsunął się pod drzwi, zaglądając do środka 
i znajdując tam to, czego oczekiwał.

W dużym fotelu obok pustego kominka 
siedział mężczyzna w wieczorowym ubraniu. 
Wyglądał lia lat 45 lub 50. Jego opalona skó­
ra" przystrzyżony wąsik i jasne oczy nadawa­
ły mu wyraz tężyzny ’ zdrowia, tak częsty u 
Anglików w jego wieku, pędzących czynne 
życie na świeżym powietrzu. Należał do tego 
typu mężczyzn, którzy mają powodzenie u ko­
biet.

Konsett czytał, zwrócony twarzą do osz­
klonych drzwi.

Sierżant Adams zapukał ostro i nie czeka­
jąc na zaproszenie, wszedł do pokoju. , .

„Proszę mi wybaczyć/ że tędy wchodzę”' — 
powiedział, zdejmując hełm — „nie chciałem 
zakłócać' spókóju pańskiej śHiżby o tej’pórze”. 
Major wyglądał na zaskoczonego, ale uśmie­
chnął się uprzejmie. _

„W porządku, sierżancie, o co chodzi?”
Zamiast odpowiedzi, Adams odwrócił się 

i zasunął portierę. Wyraz zdziwienia i gnie­
wu przemknął po twarzy Konsetta — może 
nawet niepokoju.

„Po co pan to robi?” — spytał ostro.
„Kiedy patrzy się z ciemności, przedstawia 

pan w tym świetle zbyt wyraźny cel dla ka- 
żdego”.

„Cóż to za melodramat! Dlaczego miałby 
ktoś do mnie strzelać?”

„Na to pytanie nikt lepiej od pana nie 
może odpowiedzieć — po za mną!”

Major patrzył na swego rozmówcę i głębo­
ki rumieniec rozlewał się po jego twarzy. 
Twarz sierżanta, wbrew jego postawie nie 
wyrażała ani odrobiny szacunku..

„O czym, do diabła, pan mówi?”
„Mówiłem o panu. Teraz będę mówił o mo­

jej córce”.
Konsett opadł na fotel. A więc ta awan­

tura, której się obawiał, nadeszła. Trzeba 
sprawę jakoś umiejętnie załatwić.

„Proszę usiąść, panie Adams” — powie­
dział — „i wyjaśnić, o co panu chodzi”.

Sierżant nie ruszył się.
„Wie pan, do czego pan dziewczynę dopro­

wadził. Sadze, że pan nie zaprzeczy”.
Przez chwilę Konsett zastanawiał się nad 

tą możliwością, ale zdał sobie sprawę, że 
Adams nie mówiłby,- ani nie działał, bez 
pewności co do tego, co zaszło. Wzruszył ra­
mionami.

„Co pan wie i od jak dawna?”
„Znalazłem list, który moja córka napisa- • 

ła do pana”.
„Naprawdę? Kiedy? Nie dostałem żadnego 

listu”.
„Trzy tygodnie temu”.
„Jak to i od trzech tygodni milczał pan? 

Nie jest pan widać zbyt przejęty”.
„Zupełnie wystarczająco, ale trochę czasu 

zajęło mi zdobycie pewnej drobnostki”.
Konsett nie słuchał. Zajęty był myśleniem.. 

Paskudna historia. Nie może sobie pozwolić 
na ujawnienie sprawy, ze względu na swo­
ja nozvcję snołeczna. Trzeba będzie płacić. 
Tego Konsett nie lubił, choć był zamożnym 
człowiekiem.
...Niesłychanie mi przykro, że tak sie sta­

ło” — rzekł — „ale cóż, wie pan, takie, histo­
rie zdarzaja się. Mężczyźni są przecież zaw­
sze tacy sami, a i dziewczęta teraz nie lep­
sze. Oczywiście zajme sie tvm. Pokryję 
wszystkie wydatki i będę płacił na dziecko”. 
Adams skrzywił wargi.

„To bardzo wspaniałomyślne, ale równo­
cześnie tylko tyle, ile prawo wymaga”..

Konsett zmrużył oczy: a więc szantaż.
„Rozumiem” — rzekł — „chce pan trochę 

więcej, niż sie prawnie należy. Mogę sobie 
pozwolić na płacenie, co? Mogę, mogę, ale
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tylko w granicach zdrowego rozsądku. Za­
bawiłem się i teraz gotów jestem płacić. A 
więc, parę setek?”

Adams zbladł. Zrobił krok naprzód, ale 
pohamował się.

„Chcę dobrze zrozumieć. Mówi. pan tak, 
jakby moja córka była kobietą, którą się 
bierze dla zabawy, za pieniądze. Czy ona tak 
stawiała sprawę? Czy też udawał pan w sto­
sunku do niej miłość? Czy nie doprowadził 
pan do tego, źe pana pokochała?”

„O tak, ona mnie kocha” — odrzekł z wy­
muszonym uśmiechem Konsett — „albo ra­
czej myśli, że tak jest. Przejdzie jej to, kie­
dy spotka kogoś odpowiedniejszego. Po pros­
tu sądziłem, że żąda pan czegoś na uśmie­
rzenie pańskich urażonych uczuć ojcowskich”.

„Rozumiem” — Adams mówił z zaciętym 
wyrazem twarzy — „myślałem o czymś w 
tym rodzaju, ale nie o tym co pan”.

„O? A więc o czym? Słucham”.
Oczy' Konsetta rozszerzyły się z przerażę-’ 

nia, kiedy zobaczył że Adams wyciąga swój 
rewolwer. Odkładając hełm, sierżant spokoj­
nie wyjął z kieszeni dziwnie wyglądający 
przedmiot i przymocował go do lufy.

„Potrzebowałem trzech tygodni, żeby to 
zdobyć” — wyjaśnił — „nie łatwo o to, ale 
Pd cżego jestem policjantem. Siedzieć spokoj­
nie!”

konsett cofnął dłoń wyciągniętą w kierun­
ku dzwonka j zwrócił pobladłą twarz w stro­
nę Adamsa.

„Do czego pan zmierza?” — spytał wyraź­
nie drżącym głosem.

„Teraz ja się zabawię i podobnie do pana 
nie mam ochoty płacić za tę zabawę. Dla­
tego potrzebny był mi tłumik”.

„Na Boga, człowieku, przecież mnie pan 
chyba nie zabije?”

„Mam nadzieję, że tak. Czy pan naprawdę 
uważa, że paręset funtów wystarczy za zruj­
nowanie życia mojej córce, złamanie serca 
jej matce i rozbicie szczęśliwej rodziny? Nie, 
nic tego zapłacić nie może, ale przynajmniej 
powstrzymam pana od unieszczęśliwienia 
jeszcze kogoś”.

„Na miłość boską, z zimną krwią... czło­
wieku...”

Adams pogardliwie powiedział:
„Dam panu szansę. Może pan również do 

mnie strzelić, ale wątpię, czy się to panu na 
coś przyda”.

„Co? Będziemy losować, kto ma pierwszy 
strzelać?”

„Nie. Pan również ma rewolwer. Strzelimy 
równocześnie, kiedy zegar wybije pierwszą. 
Jeszcze osiem minut. Proszę się przygoto­
wać”.

Konsett sztywno wstał z fotela. Jakiś błysk 
mignął mu w oczach. Adams uśmiechnął się: 
wiedział, że tamten strzeli przed wyznaczoną 
chwilą.

Major wolno przeszedł przez pokój do swe­
go biurka i pochylił się, aby wyciągnąć szuf­
ladę. W tej pozycji zwrócony był do Adam­
sa prawym bokiem. Adams podniósł rewol­
wer. Konsett szybko odwrócił się, ale było 
już za późno. Z głośnym sapnięciem rewol­
wer wystrzelił i Konsett zwalił się na zie­
mię. Dwoma susami zabójca znalazł sie 
przy swej ofierze. Krew płynęła z rany nad 
prawym uchem Konsetta, podczas gdy z 
przeciwnej strony czaszki druga rana wska­
zywała na miejsce wyjścia kuli.

Przez minutę Adams stał bez ruchu, wsłu­
chany w ciszę panującą w domu. Uspokojo­
ny zdjął tłumik z rewolweru i schował broń 
do kabury. Przekraczając ciało, otworzył 
szufladę, nad którą pochylał się przed chwi­
lą Konsett.

„Dobrze, źe mi pokazałeś, gdzie go cho­
wasz” — mruknął.

Dłonią ubraną w rękawiczkę sięgnął po re­
wolwer Konsetta, wyjął jeden nabój i zastą­
pił go przygotowanym „ślepym” nabojem. 
Później przyłożył rewolwer do rany wloto­
wej i pociągnął za języczek spustowy. Huk 
strzału musiał teraz zbudzić cały dom, ale 
co najmniej 60 sekund pozostawało jeszcze, 
zanim ktoś dobiegnie do gabinetu. Spokojnie 
wyjął łuskę ślepego naboju, włożył na jej 
miejsce łuskę pocisku wystrzelonego z wła­
snego rewolweru i wcisnął broń w prawą 
dłoń Konsetta, tak. sbv ślady palców ofiary 
pozostały na metalu. Bezwładne palce trupa 
otworzyły się i rewolwer upadł obok leżące­
go majora. Wszystko to zabrało około 30 

sekund. Wkładając hełm Adams wyszedł 
przez oszklone drzwi, pozostawiając je uchy­
lone. Nie spiesząc się zbytnio, przeszedł przez 
trawnik, wsiadł na rower i odjechał. W dro­
dze raz jeszcze! przemyślał wszystkie podjęte 
środki ostrożności.

Znając z rejestru broni palnej markę fa­
bryczną i kaliber rewolweru Konsetta, wy­
starał się o podobny rewolwer i naboje. W 
Londynie zakupił tłumik, stanowiący niez­
będną część planu.

Jeżeli jednak teoria samobójstwa, mimo 
śladów prochu, pozostałych po wystrzeleniu 
ślepego naboju, z jakichkolwiek przyczyn 
nie znalazłaby uznania w oczach prowadzą­
cych śledztwo, to i tak nie było obawy, aby 
podejrzenie mogło paść na niego. Tylko czte­
ry osoby wiedziały o historii, która była 
przyczyną zabójstwa: on sam, jego żona, cór­
ka i człowiek, którego zabił. Martwi milczą 
a nieprawdopodobne było, żeby żona lub 
córka mogły go zdradzić. Wreszcie, jako sier­
żant policji na pewno będzie brał udział w 
śledztwie i nadarzy mu się okazja zatarcia 
prawdziwych śladów i stworzenia fałszywych.

*
Drzwi na piętrze otworzyły się wolno 1 

przestraszona kobieca twarz wyjrzała na ko­
rytarz. Zaraz potem drzwi położone naprze­
ciw otworzyły się również i dostojna postać, 
ubrana w jaskrawo różowy flanelowy szlaf­
rok, ukazała się na korytarzu.

„Co to był za hałas?” — zawołała kuchar­
ka, Mrs. Higgett.

„Jakiś huk” — powiedziała trwożliwie 
Ethel, pokojówka.

„Jakiś huk! Oczywiście, że huk! Ale co 
go spowodowało?”

„Nie wiem. Może to drzwi gdzieś trzasnę­
ły?”

„Dlaczego drzwi miałyby w nocy trzaskać? 
Dla mnie to brzmiało raczej jak strzał. 
Schodzę na dół zobaczyć, chodźmy”.

„Ależ Mrs. Higgett, a jeśli to złodzieje? ’
„No to co? Złodzieje nie zabijają bezbron­

nych kobiet, a wyglądającym tak jak my, 
nie robią także niczego innego”.

Do żywego dotknięta ostatnimi słowami 
Ethel zaczęła schodzić za Mrs. Higgett. Za 
nią postępowały dwie inne służące. Na par­
terze cała grupka zatrzymała się przed 
drzwiami pokoju lokaja.

„Zobaczymy co rdbi Mr. Spratt” — powie­
działa Mrs. Higgett — „zapukaj, Millie, choć 
na pewno wyszedł już z pokoju, zbadać co 
się dzieje”.

Mildred zapukała. Cisza. Zapukała znowu. 
Znów cisza.

„Nie ma go w pokoju, Mrs. Higgett”.
„Zajrzyj i sprawdź. Może nie żyje”.
Powstrzymując z podniecenia oddech Mil- 

łired poruszyła klamką.
„Zamknięte” — szepnęła.
„Niech no ja sprawdzę” — Mrs. Higgett 

szarpnęła klamkę.
„Czy jest pan tam, Mr. Spratt?” — zawoła­

ła.
Drzwi otworzyły się 1 blady mężczyzna 

wyjrzał ostrożnie.
„Co się stało?” — spytała Mrs. Higgett.
„Nie mam pojęcia. Usłyszałem pani stuka­

nie, więc wstałem”.
„Huku pan nie słyszał?”
„Nie, nic”.
Mrs. Higgett miała pewne wątpliwości co 

do prawdy tej odpowiedzi, ale nie chcąc pod­
ważać autorytetu lokaja, należącego bądź co 
bądź do wyższego stopnia w hierarchii służ­
by, wołała zamilknąć.

„Musimy stwierdzić, co się stało” — rzekła 
— „czy pan major śpi już?”

Spratt spojrzał na zegarek. „Jest parę mi­
nut po pierwszej. Często chodzi spać później”.

Dopiero więc w blisko dziesięć minut po 
strzale, a nie minutę, jak sądził Adams, oka­
zało się co się stało. Grupka służby stała 
przez chwilę oniemiała z przerażenia.

„Spójrzcie, popełnił samobójstwo” — rze­
kła wreszcie Mrs. Higgett — „ciekawa je­
stem dlaczego? Pewnie jakaś spódniczka...”

Lokaj ukląkł przy leżącym i położył mu 
dłoń na piersi.

„Nie żyje” — rzekł ponuro, myśląc że w 
jego wieku niełatwo mu będzie o nową po­
sadę.

„Musimy posłać po doktora Tompinga, żeby 
wydał świadectwo zgonu”.

„Po policję także” — dodała Mrs. Higgett 
•— „to dla nich zajęcie”.

„Po co nam policja?” — skrzywił się Spratt 
— „tylko kłopoty, przykrości i psucie sobie 
opinii”.

„Proszę bardzo, ja i tak odchodzę stąd. 
Wcale mi się ten dom nie podoba. Ani taki 
lokaj nie umiejący zachować godności” — do­
dała ciszej, tak, że tylko Spratt ją usłyszał.

*
Doktór Cyryl Tomping zaklął, słysząc 

dzwonek telefonu, stojącego tuż obok łóż­
ka. Miał dziś pracowity dzień i dopiero o 
pół do dwunastej wrócił do domu. Na pół 
śpiąc, podniósł słuchawkę, ale już pierwsze 
usłyszane słowa otrzeźwiły go zupełnie.

„Co takiego? Zastrzelił się? Nie żyje? Na 
pewno? Zaraz tam będę i przywiozę ze sobą 
komisarza Bandera”.

Spratt na drugim końcu drutu jęknął. A 
jednak nie obejdzie się bez tej piekielnej po­
licji.

Nieco przed druga dr Tomping i komisarz 
Bander zajechali autem przed Westing Hou­
se.

Doktór ukląkł przy leżącym i podniósł je­
go lewą rękę, badając puls. Potrząsnął gło­
wą, ale nagle wyraz zaskoczenia pojawił się 
na jego twarzy.

„Nie bardzo jeszcze jest zimny” — rzekł do 
Bandera — „czy mógłby mi pan podać tę 
fotografię w ramce?”

Przyłożył szkło do ust Konsetta i odwró­
ciwszy je, zobaczył na jego powierzchni lek­
ką mgiełkę.

..Słowo daję!” — wykrzyknął — „on ży­
je!”

„Naprawdę? Wyglada, jakby kula przeszła 
mu na wylot przez głowę”.

„Mogło tak być i jednak może żyć. Zaraz 
zobaczymy”.

Łagodnie i ostrożnie zbadał.obie rany i pod­
niósł się z kolan.

„Coś w tym jest dziwnego. Sądząc z zew­
nętrznego wyglądu ran, rewolwer był przy­
łożony do samej głowy a jednak kula w ogól# 
nie weszła do środka”.

Bander szeroko otworzył usta.
„Jak to? A ta rana z przeciwnej strony?"
„Tam kula rzeczywiście wyszła, ale nie z 

czaszki tylko spod skóry. Kula najwidocz­
niej przebiła skórę nad uchem i zahamowa­
na oporem kości, obiegła czaszkę pod skórą, 
wychodząc z przeciwnej strony. To niezwyk­
łe, widziałem takie wypadki w czasie wojny, 
ale nie przy strzałach z tak bliska i pod ta­
kim kątem oddanych. Coś tu jest dziwnego, 
Bander?”

„Co, doktorze?”
„Dwa strzały” — powiedział wolno dok­

tor — „jeden, który prawie chybił. Drugi, 
który spowodował te zewnętrzne ślady. Ale 
gdzie jest druga kula? Kości czaszki są nie­
tknięte. Ale to już pańska sprawa, Bander. 
Ja muszę zająć się przywróceniem tego bie­
daka do życia. Może zechciałby pan polecić 
służbie, żeby ktoś zadzwonił do pielęgniarki, 
siostry Philipson, potrzebna mi będzie”.

Bander przez chwilę milczał. Potem rzekł:
„Chciałbym żebyśmy chwilowo zachowali 

w tajemnicy to, że on żyje. Może mi to dopo­
móc w śledztwie. Sam porozmawiam z sio­
strą Philipson i wytłumaczę jej, o co chodzi”.

„Zgoda, ale proszę się pospieszyć”.
*

„Czy mógłby pan posłać kogoś na posteru­
nek policji, Spratt? Oni nie mają tam tele­
fonu, a potrzebny mi jest sierżant Adams i je­
den posterunkowy”.

„Tylko którąś z dziewcząt, proszę pana”.
„No więc będzie musiał sam pan pójść. Na 

razie proszę mi powiedzieć, co pan wie o tej 
całej historii”.

Spratt stał przed Banderem, śpiący, głodny 
i nieszczęśliwy.

„Niewiele wiem” — odparł ponuro —ł 
„przyszedłem tu i znalazłem...” ,

„He strzałów było?” — przerwał Bander. ' 
„Tylko jeden”.
„Na pewno?”
„Tylko jeden słyszałem”.
„O której padł strzał?”
„Około pierwszej”.
„Żadne około. Chcę wiedzieć dokładnie”.
„Było pięć po pierwszej, kiedy spojrzałem’ 

na zegarek”.
„Zaraz po usłyszeniu strzału?”
„Nie, kiedy wyszedłem z pokoju”.
„Ile czasu minęło wtedy od strzału?”
„Nd cóż, musiałem włożyć spodnie i mary­

narkę, może dwie czy trzy minuty”.
„Nie. spieszył się pan z wyjściem z łóżka, 

co?” A te drzwi? Są otwarte. Czy często tak 
bywa?”

„Tak, major lubił świeże powietrze. Drzwi 
otwarte i portięry odsunięte. Zamykał, kiedy 
szedł spać”.

„Portiery odsunięte? Ciekawe, czemu dziś 
jest inaczej...”

Spratt wyszedł. Bander zadzwonił i posłał 
po kucharkę. Mrs. Higgett była znakomitym 
świadkiem.

„Musiało minąć jakieś pięć minut, zanim 
Milłe zaczęła stukać do drzwi Spratta”,

Bander zamyślił się.
„Spratt miałby więc dość czasu, żeby wró­

cić do swego pokoju i udawać, że śpi” — my­
sia!. — „Kiedy zobaczyła pani Spratta, czy 
robił wrażenie podnieconego, lub zdenerwo­
wanego?” — kontynuował głośno.

„Jak najbardziej” — zgryźliwie odrzekła 
Mrs. Higgett — „mam wrażenie, że w ogóle 
nie wyszedłby z pokoju, gdybyśmy go nie 
zmusiły”.

Zeznająca po niej Mille stwierdziła bez 
wątpliwości, że słyszała tylko jeden strzał.

Dzień już wstawał, kiedy Bander zabrał się 
do poszukiwania śladów na trawniku i ścież­
ce przed domem. W tej chwili sierżant Adams 
nadjechał rowerem i ze zdziwieniem spoj­
rzał na swego przełożonego.

„Wracałem z objazdu rejonu, proszę pana, 
kiedy spotkałem Spratta”.

„Tu jest coś dla nas do roboty” — odrzekł 
Bander.

„Podobno major zastrzelił się, mówił mi 
Spratt”.

„Chciałbym, żebyśmy w to wierzyli. Zdaje 
mi się, że on coś więcej wie niż mówi. Jego 
zachowanie wydaje mi się bardzo podejrza­
ne”.

„A więc to nie było samobójstwo?"
„Pozornie tak” — uśmiechnął się Bander — 

„nie znam jeszcze wszystkich szczegółów, 
ale sądzę, że uzyskamy je wkrótce od samego 
majora. Co się z wami dzieje, Adams?”

Sierżant szeroko otwartymi oczami pa­
trzał na swego szefa.

„Zaskakuje mnie pan. Wszyscy mówili. ż» 
major zabił się”.

Bander roześmiał się.
„Wszyscy tak sadzą, z wyjątkiem mnie, 

doktora i siostry Philipson. Mówię to panu, 
ale w ścisłej tajemnicy. Ten, kto strzelał do 
Konsetta, to był mądry gość, wszystko bar­
dzo sprytnie urządził, ale popełnił jeden błąd: 
nie zabił swojej ofiary!”

Adams opanował się. Żaden muskuł nie 
zadrżał w jego twarzy.

„Mówiąc prawdę” — kontynuował Bander 
— „major wyszedł z tego wszystkiego bar­
dzo obronna ręką, chociaż przeżył silny 
wstrząs. W każdej chwili oczekuję wiadomoś­
ci. że odzyskał świadomość i bedzie mógł 
złożyć zeznania. W międzyczasie, Adams, 
yrosze tu poszukiwać ewentualnych śladów, 
chociaż osobiście nrzynuszczam, że to nikt 
z zev,matrz nie jest snrawcą. Proszę wejść”.

Pielęgniarka zajrzała do pokoju i sk;nęła 
na Bandera. Po kilku wymienionych szeptem 
zdaniach Bander zwrócił się do sierżanta: 
..Odzyskał przytomność i chce złożyć zezna­
nia, ale siostra mówi, że lada chwila może 
ja znów stracić, bo jego serce niezupełnie 
jest w porządku. Idę do niego”.

Pozostawszy sam. Adams usiadł przy biur­
ku i oparł głowę na dłoniach. Co robić? ŁT- 
ciekać? Nie, to pomysł bez sensu, nie uda mu

(Dokończenie na str. 9)
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KTO WYLOSOWAŁ 
W TYM TYGODNIU

PREMIE
Nasz nieustający konkurs na zdję- 

cia-reprodukcje przyjęli Czytelnicy 
z zadowoleniem. Dowodów tego 
wielka ilość listów, które otrzymu­
jemy codziennie. Któż z nas nie po­
siada w domu starych czasopism, 
różnego rodzaju druków. Konkurs 
jest doskonałą okazją do przegląd­
nięcia zapasów pod kątem zaintere-

feiC w

ZAPAŁCZANA MANIA
sowań „Kącika Reportażu fotogra­
ficznego”. Większość nadsyłanych 
reprodukcji, mimo interesującej tre­
ści, nie nadaje się do druku w „Zda­
rzeniach”. Reprodukcje są słabe 1 
nawet retusz ich nie. uratuje. Podo­
bnie nie nadają się do druku repro­
dukcje zbiorowe.

W bieżącym tygodniu otrzymują 
nagrody w postaci pięknych zagrani­
cznych albumów: 1. JAROSłAW PO­
TOCKI, Kraków, Rynek Kieparski 
12/11 (niedźwiadki w panicznym 
strachu) oraz WOJCIECH KOSTEC­
KI, Gdynia (Błoga drzemka).

Dzisiejszy kącik uroz­
maicimy trochę egzo­
tyką, a mianowicie ety­
kietkami pochodzącymi 
z dalekiej Republiki 
Ekwadoru.

Etykietki wykonane 
są drukiem wielobarw­
nym i odznaczają Się 
estetyczną szatą grafi­
czną, co łącznię z cha­
rakterystycznymi moty­
wami — czyni je „rary­
tasem” dla filumenów!

Spośród trzech za­
mieszczonych etyjkietęk 
— Jedna przedstawia

herb Republiki Ekwado­
ru w obramowaniu 
barw narodowych: żół­
to - niebiesko - czerwo­
nej.

Druga z kolei etykiet­
ka — to barwny folklor 
Ekwadoru. Na tle śnie­
giem pokrytego masy­
wu górskiego — trzy 
postacie mężczyzn w 
barwnych ludowych 
strojach, grających na 
instrumentach muzycz­
nych.

Trzecia etykietka o-

brazuje spoczywającego 
na głazie ptaka w sza­
rym upierzeniu na tle 
— w głębi — raczej syl­
wetowe rzuconego 0- 
śnieżonego szczytu gór­
skiego, okolonego la­
sem, tak typowego kraj­
obrazu dla • tej górskiej 
krainy.

Te obrazki wykonane 
są drukiem bogato wie­
lobarwnym, przy zesta­
wieniu kolorów: niebie­
skiego, kilku gradacji 
Czerwonego, żóltegó, 
zielonego i białego.
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„Nieziemską” tema­
tyka stałą się w ćiąsą 
ostatnich dwóch lat ds- 
meną poezty rumuń­
skiej. W dwa tygodnie 
po starcię pierwszego 
radzieckiego sputnika u- 
kazaia się rumuńska 
seria, wyprzedzona je- 
dyn.e przez znaczek ra­
dziecki — wystrzelenie 
drugiego sputnika dało 
Rumunii okazuę do na­
tychmiastowego włącze­
nia do obiegu pocztowe­
go dwóch znaczków z 
podobizną Łajki. Nie 
koniec jednak na tym.

KONKURS „LAJKONIKA" i „ZDA­
RZEŃ” — ZAKOŃCZONY

A więc znamy już nazwisko szczęś­
liwego zdobywcy telewizora w kon­
kursie „Wszystko o Lajkoniku”. Zo­
stał nim mgr Władysław Kasztelewicz 
z Krakowa, który wykazał się zdu­
miewającą pamięcią i zebrał zasłu­
żony aplauz publiczności. Finał kon­
kursu został rozegrany podczas jubi­
leuszowego 100-nego ciągnienia 
„Lajkonika” w sali Filharmonii w 
ubiegłą niedzielę. Z powodu chorób 
i grypy nie wystąpiła niestety Sława 
Przybylska i Ryszard Pietruski. Zastą­
pili ich: Sławę — 10-osobowy zespół 
gitar hawajskich J. Ławrusiewicza, 
Pietruskiego — Stanisław Zaczyk. 
Najwięcej braw zebrał zespół jazzo­
wy College Dixieland Band oraz Ma­
ria Chmurkowska. Impreza przebieg­
ła w miłej atmosferze, a zebrani 
otrzymali jubileuszowe podarunki.

ZEMSTA SIERŻANTA
ADAMSA

się wydostać z kraju. Trzeba zostać i mężnie 
spojrzeć w twarz faktom.

Jest jeszcze jedna możliwość. Pójść na gó­
rę, zaskoczyć Bandera i dokończyć dzieła. 
Jeżeli ma odpowiadać, to niech chociaż wie, 
że wykonał to, co zamierzał. Rewolwer Kon- 
setta leżał na biurku, pozostawiony tam 
przez Bandera. Wyciągnął już po niego rękę, 
kiedy drzwi się otworzyły i Bander wszedł 
do pokoju.

„Halo, Adams jeszcze tu?” — rzekł — „nie 
musicie szukać już śladów. Konsett złożył 
zeznanie. Ale czy wiecie, co się stało? Umarł!

Wstrząs, powiedział doktór.
Adams zbladł. A więc jednak morderstwo.
„No cóż, proszę pana” — powiedział — „i 

tak by pan do tego doszedł. Jestem gotów”.
..Co, co takiego?” — Bander zajęty myślami 

nie zwracał uwagi na to, co mówi jego pod­
władny.

„Nie mogę tego zrozumieć” — mówił — 
„jego zeznanie brzmiało: proszę powiedzieć 
sierżantowi Adamsowi, że popełniłem samo­
bójstwo. I zmarł”.

Ttum. ZBIGNIEW WYROSTEK

i \ V

O ffc

KĄCIK LPŻ
Piętnaście lat istnienia 1 pracy Li­

gi Przyjaciół Żołnierza, to hasło do 
umocnienia siły organizacji i podsu­
mowanie jej osiągnięć. Jubileusz 
XV-lecia LPŻ obchodzić będziemy od 
m-ca marca 1959 r. do marca 1960 
roku.

W okresie tym wojewódzka orga­
nizacja LPŻ planuje zorganizowanie 
szeregu ciekawych imprez.

W okresie tego roku planujemy 
zorganizowanie i ukończenie szeregu 
kursów popularyzujących naszą dzia- 
łalność w dziedzinie turystyki i o- 
chrony przyrody.

W kwietniu zorganizujemy o- 
twarcie sezonu sportowego, urzą­
dzając capstrzyk — z przejazdem 
kolumny motorowej, zawody moto­
rowe, .wodne i zawodiy strzeleckie o 
Puchar D-cy Garnizonu.

W maju przed Wojewódzką Kon­
ferencją Sprawozdawczo-Wyborczą 

zorganizowane zostanie spotkanie 
obecnych działaczy LPŻ i byłych z 
TPŻ, Ligi Morskiej i Ligi Lotniczej, 
co stworzy korzystny klimat sprzy­
jający powrotowi do LPŻ tym dzia­
łaczom, którzy na skutek różnych 
reorganizacji odsunęli się od pracy 
społecznej w LPŻ. W tym celu po­
wołany zostanie do życia Krakowski 
Klub Działaczy LPŻ.

Dalszym obrazowaniem i populary­
zowaniem form naszej działalności 
będzie Wielka Wystawa, która trwać 
będzie przez okres „Dni Krakowa", 
dla zapoznania szerokich rzesz tury­
stów i wycieczkowiczów z całego 
kraju.

Weźmiemy też udział w obchodzie 
10-lecia Nowej Huty, gdzie przy or­
ganizowaniu szeregu imprez, pod­
kreślony będzie wkład brygad ,,SP" 
w budowie miasta i Huty im. Le­
nina.

LPŻ jako kontynuator tradycji Li­
gi Morskiej, uroczyście obchodzić 
będzie tegoroczne „Dni Morza".

We wrześniu i październiku u- 
rządzane będą zawody i pokazy o 
charakterze wojskowo-obronnym, 
które zakończone będą zakrojonymi 
na szeroką skalę Zawodami Kościu­
szkowskimi. Imprezy wymienione 
odbywać się też będą na terenie 
powiatów naszego województwa.

X. STANISŁAW POPINIAK.

Nie zdążyły się Jesz­
cze wyczerpać baterie 
nadawcze trzeciego spu­
tnika, a już rozszędł s’ę 
po świecie rumuński 
znaczek lotniczy o war­
tości 3.25 lei, przedsta­
wiający obok napisu 
„SPUTNIK 3 — 1327
KG; , symbol sztucznego 
satelity na tle globu 
ziemskiego i fal Radio­
wych (nasza reproduk­
cja). W górny róg 
znaczka wkomponowa­
no datę 15. V. 1958, w 
którym to dniu, ra­
dziecki sputnik nr 3 
znalazł się na swej or­
bicie. Znaczek utrzyma­
ny w kolorze ciemno­
granatowym jest dzie­
łem znanego rumuńskie­
go artysty.grafika, Du- 
mitrana.

Znaczek ten jest jak 
na razie ostatnim ru­
muńskim znaczkiem 
„sputnikowym”. Cze­
kamy teraz na „łunni- 
ki”!
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Ciekawą imprezę przygotowuje kra­
kowska „Estrada” dla miłośników muzy­
ki. Tytuł: „Opera contra Operetka” w 
hall „Wisły”, 15-tego w niedzielę o go­
dzinie 19-r,ej. Występują czołowi soliści 
Opery i Operetki w Police: B. -Artem* 
ska, W. Bojarska, A. Dankowska, K. Ko- 
śtalówna, O. Sawicka. F. Arno, B. Buł* 
der, M. Sżopski, M. Śląski, K. Pustelak, 
M. Wojnicki. Zapowiada: W. Zdzitowiiee- 
ki. Na zdjęciu: Beata Artemska i M. 
Wojnicki w jednym z duetów.

A mówiłeś, że umiesz jeździć..!
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POZIOMO: i. Rodzaj krzesła * 
poręczami, 6. Imię bohatera „Pła­
szcza” M. Gogola, 11. Prawo moj- 
żeszowe, 13. Część motocykla, 18- 
Liczebnik główny, 17. Upomnienie, 
wymówka, 19. Część z pieca, 20. 
Czasem gó sobie ktoś nawarzy, 22. 
Część opery, 23. Inicjały autorki 
„Córki Tuśkl”, 24. Litera grecka, 
25. Utwór puszczony w obieg pod 
nazwiskiem dawno nie żyjącego 
pisarza, 27. Przysłówek, 28. Sta- 
roegipskie bóstwo, 29. Kraj w do­
rzeczu Tygrysu 1 Eufratu, 30. Rasa 
konia, 32. Jednakże, wszelako, 34. 
Wyspa grecka, 35. Pląs rytmiczny, 
37. Dawna, minioną, 38. Wiersz ża­
łobny, 39. Gatunek krokodyla, 40, 
Rodzaj zabiegu leczniczego.

PIONOWO: 2. Drugi łlanoko., 
3. Kraj na Wybrzeżu Niewolni­

czym, 4. Okres dziejowy, 5. Nuta, 
6. Papuga brazylijska, 7. Przyrząd 
do wbijania pall, 8. Pierwiastek 
chemiczny z grupy aktynowców, 
9. Namiestnik mahometańskl, 10. 
Część nogi, 11. Inicjały autora 
„Wesela”, 12. Wyspa u wybrzeży 
Tanganiki, 13. Nadwyżka w ka. 
sie, 18. Gatunek tłuszczu roślin­
nego, 21. Minerał używany do wy­
robu superfosfatu, 23. Wielka gola 
kość, 25. W'óz dwukołowy, u Mon­
gołów, 26. W przybliżeniu, pluś 
minus, 27. Sceną cyrkowa, 30. 
Grecki bóg wojpy, 31. Zaimek, 33. 
Miasto w Persji, 34. Spływa wio­
sną po rzece, 34. Symbol pier­
wiastka chemicznego, 31. Inicjały 
pisarz* niemieckiego,' autora^Cpt* 
rodriejafci^j góry”.^,

KTOŚ CZEKA 
HA TWÓJ LIST

Skorzystałem z 3 Waszych adre­
sów zamieszczonych przez Was i 
prowadzę miłą korespondencję i 
wymianę widokówek oraz znaczków. 
Ponieważ moi korespondenci mają * 
kolei swo.ch znajomych, więc prze­
słali mi ich adresy, które z kolei 
przekazuję Wam do publikacji.

STANISŁAW ŚLIWA j
Wodzisław

1. CSAY ERIKA, SZEKESFEHEU-ł 
VAR — Szemer n. 111 Hungaria (wi­
dokówki, znaczki, język rosyjski)

2. SZAR MARIA, KESZTHELT, 
Esze Tamas n. 27 — Hungaria (mu­
zyka, film, znaczki, język niem^ec- 
ki)

3. KATHARINA MARTHA — 
NYIREGYHAZA — Solyom n. 24 
Hungaria (sport, film, muzyka, ta­
niec, jęz. niemiecki)

4. REITZI ERIKA — BUDAPIST 
—UUói 83 I M 1 Hungaria (muzyka, 
widokówki, wiek 18 lat)

5. SOMFAI EVA — BUDAPEST II 
Kapas n. 19 Hungaria (studentka, 
sport, widokówki, jęz. niemiecki)

6. MAGYAR RÓŻA — Hajduszo- 
boszló, Kinizsi n. 18 Hungaria (mu­
zyka, sport, książki, język niemiecki 
i rosyjski)

7. SZABO ISTVAN, Nagykovacsi, 
Park n. 8 Hungaria (student lat 21, 
prawo, znaczki, sport, jęz. niemiecki)

8. FERENCZI SANDOR — ClUj 
Kolózswar, Puskin n. 10 Rumuni^ 
(student lat 24, znaczki, język nie­
miecki)

9. MARGRIT FUESS, Penig I Są, 
Postschliessfach 35, NRD (lat 17, 
widokówki, znaczki, język niemiec­
ki).

SPRAWA 
„ESPLANADY81 
POD OBSTRZAŁEM 
CZYTELNIKÓW
Szanowna Redakcjo! .

„Esplanadę” Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej uchwaliło ostatnią 
przekształcić na salę wystawową. Mą 
podobno powstać Kombinat wysta- 

. wowy irnienia Bolesława Drobnerą.
Ale my tu zapytujemy, dlaczego to 

nie przekształcono „Espianady” z no­
cnego lokalu na przyzwoitą jadło­
dajnię albo restaurację, gdzie by o- 
bywatel mógł zjeść przyzwoity o- 
biad czy kolację, obsłużony szybko 
i uprzejmie. Wszędzie ścisk, wszę­
dzie tłok, a tu znów likwiduje się 
jedną z możliwości ułatwienia lu­
dziom życia.

Hale wystawowe można budować. 
I owszem, ale najpierw trzeba lu­
dziom zapewnić lokale na żywienie 
zbiorowe Na sale wystawowe możni 
wziąć pieniądze z Lajkonika, który 
i tak zwekslował z wytyczonej, drogi. 
Reprezentujemy stanowisko, że bu­
dować nowe inwestycje ale nie u* 
szczuplać nic z tego co było, nic nie 
likwidować-

Stanisław J.
w imieniu grona pozbawionych 
własnych ognisk domowych

Szanowny Panie Redaktorze!
- Chciałbym skorzystać z łamów Wa­

szego poczytnego pisma i poruszyć 
sprawę niedostatecznie przemyślanej 
decyzji Prezydium Rady Narodowej 
naszego miasta z ubiegłego tygodnia 
w sprawie zlikwidowania restauracji 
Esplanada i przekształcenie jej n>a 
halę wystawową.

Wszyscy na własnej skórze odczu­
wamy tłok w restauracjach, kawiar­
niach i barach. Nawet stali miesz­
kańcy Krakowa, zmuszeni do spoży­
wania posiłków w zakładach Zbiorom 
wego żywienia, nie mogą się jakże 
często dopchać do stolika a cóż mó­
wić o turystach, szczególnie krajo­
wych a przede wszystkim młodzieży, 
która na plantach, czy zgoła na kra­
wędzi chodnika usadowiona oczekuje 
swojej kolejki, by dostać obiad czy 
szklankę mleka.

I tak łatwo, od ręki, w tych wa’ 
runkach likwiduje się jeden z naj­
większych zakładów bo w mgliste o- 
bietnice, że posiłki wydawać się bę­
dzie w lokalach nocnych nikt nie 
wierzy.

Zróbcie coś, żeby zmienić tę nie­
przemyślaną i nieuzasadnioną decy­
zję i nie tylko nie likwidować ..E- 
splanady’’ jako punktu zbiorowego 
żywienia ale zmusić kierownictwo, 
by ten niewykorzystany i właściwie 
marnowany lokal potrafiło zgodnie 
z jej właściwym przeznaczeniem wy­
korzystać dla dobra mieszkańców 
miasta j turystów.

ANDRZEJ LIMANOWSKI
Kraków

zdarzenia sfr. 9
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